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Sejm krajow y.

(X X IV . posiedzenie e d. 21 października).
(Poranne).

L w ó w ,  21 października  
(Dokończeniu,

R o z p r a w a  u a J w n i o s k i e m  B o r n a  ń- 
c z u k a  p r z y b r a ł a  c e c h ę  p o l i t y c z n ą ,  
a nadał ją przemową swują p. Wojciech Dziedu- 
szycki.

W dys!iU8yi ogólnej pierwszy zabrał głos p. 
Romańczuk, użalając się, że komisya ze zbytniej 
skrupulatność i , jakiej nie objawiała w innych 
sprawach, chce jego wn.oseic utopić w morzu 
Wydziału krajowego. Mówca nie stawia żadnego 
wniosku i rezerwuje dla siebie i towarzyszy wol
ność akcyi.

Po nim zabrał głos p. Wojciech D z i e d u -  
s z y c k i  (według stenogramu):

Stoimy wśród rozprawy nad tak zwanemt wnio
skami ugodowemi. Toczy się, jak przed wiekam , 
sprawi dwóch narodów. I oseł Romańczuk po
stawił niektóre wnioski tyczące się modły równo- 

. uprawnienia przyszłego obu języków krajowych: 
polskiego i ruskiego w szkołach tak ludowych, 
jakotez średnich, a przy motywowaniu wniosków 
swoich wyraził przekonanie, że obecnie równo
uprawnienie to nie jest ze wszystkiem słuszne, 
że językowi ruskiemu niejedno się jeszcze na
leży, j że wnioski przez p. Romańczuka posta
wione, nie stanowią nawet minimum żądań ru
skich. że to niejako tylko przedmowa do dalszych 
wniosków

Zwykłą koleją naszych obrad przekazano wnio
ski p. Romańczuka kom.syi edukacyjnej. W ko
misy i przystąpiono do nich z najszczerszą chęcią 
uwzględnienia życzeń wypowiedzianych przez p 
Romańczuka. Kilka posiedzeń komisyi spędzono 
na rozprawach, chcąc przyjść przed Izbę z po- 
zytywnem juz, ściśle sformułowsnemi wnioskami. 
I  nie udało się to mimo najlepszych chęcs Każde 
uwzględnienie wniosków p. Romańczuka, choćby 
jakkolwiek zmodyfikowanych, napotkało na tru
dności sui generis. Nie mogliśmy nic pozytywnego 
uchwalić. Chcieliśmy koniecznie dowieść, że chce
my zaradzić złemu, jakie się wkradło do naszych 
stosunków. Postanowiliśmy tedy koniecznie przyjść 
z wnioskami przed Izbę — choć krótka chwila 
czasu, jaka n»m pozostała do obrad sejmowych, 
byłaby usprawiedliwiła działanie komisyi niechę
tnej , u której wnioski byłyby utonęły pośród 
rozpraw przygotowawczych. Dowodem leg o , że 
nasze zdanie nie było odosobnionem, jest to , że 
wnioski komisyi przjazły i na porządek dzienny 
obrad seimowycn. Nie zostaną załatwione mery
torycznie — to prawda — zostaną tylko przeka
zane Wydziałowi krajowemu. Ale kto chce się 
spokojnie i bez uprzedzenia zapatrywać na prze
bieg tej sprawy, ten musi przyznać, że to jedyny 
możliwy życzliwy sposób załatwiania wniosków 
tak ważnych wniosków tak wielkiej politycznej 
doniosłości, a wniosków wprowadzonych tak pu- 
źno n» porządek dzienny obrad sejmowych.

Przyjaciele polityczni posła Bumańczuka po
winni tedy postępowanie Izby przj iąć jako zada
tek przedmiotowego, spokojnego i życzliwego u- 
sposobienia większości posłów. A jednak do zbyt
ku sangwinistycznie zapatrywałby się na tę spra
wę ten, ktoby myślał, że w dzisiejszym stanie 
rzeczy Wydział krajowy z łatwością znajdzie dro
gę, za pomocą której moznaby te wnioski zała
twić , ominąwszy wszystkie trudności rozmaitego 
rodzaju. Tak zwana sprawa ruska pełna jest dzi- 

t- siei jeszcze skał podwodnych, o które się rozbije 
l każda nawa ugodowa. Wnioski posła Romańczu

ka, zamienione w ustawę, możeby się przyczyni
ły do głębszego rozdziału stronnictw, warstw, 
plemion w kraju naszym. Możeby wbrew woli 
wnioskodawcy nie ugruntowały pokoju, a owszem 
roznieciły dłuższą a bardziej zaciętą wojnę. Mo- 
żeDy doprowadziły tylko do tego, źe ludność je
dnego miasta nie i-m.ałaby się pismem z sobą 
porozumiewać, używając po części tylko łaciń
skiego, a po częśni tylko słowiańskiego abeca
dła. Możeby doprowadziła do tego, że młodzież 
wykształcona po klasach paralelnych jednej szko
ły średniej, byłaby nawzajem zupełnie obcą dla 
siebie i duchem i mową; że mieszkańcy jedne
go powiatu jednej gminy, byliby nawzajem dla 
siebie cudzoziemcami; że majętniejsi nie zrozu
mieliby zgoła uboższych; że przeszłość z przy 
szłością wzięłaby rozbrat gwałtowny, a teraźniej
szość znikłaby gdzieś pośród otchłani braterskiej 
niezgody.

Sejm ten jest pod niejednym względem zdro
bniałym i osłabionym obrazem dawnych Sejmów 
owej Rzeczypospolitej, której dzieje jak na teraz 
w tych tu tylko dzielnicach dalej się rozwijaj.,. 
Właśnie wtedy, kiedy staną na porządku dzien
nym takie wnioski, jak wniosek posła Romań
czuka, zwraca się mimowoli myśl do dawnej wspól
nej przeszłości i do dawnego wspólnego znacze
nia pośród narodów. A potem przypomina się 

ajka o owym starcu, który konając, podał naj- 
ierw synom związane z sobą strzały i żądał, by 
tóry z nich tę wiązankę przełamał. Darmo us:- 
owali synowie to uczynić. Potem podał im oj- 
iec strzały potedynczo. Żądał, by strzały poje- 
ynczo łamali i okazało się, że to łatwe zadanie, 
zieje cbciały, byśmy tworzyli jeden wspólny, 
ra ili i i , i n  węzeł. Dziś rozchodzimy się oso- 
no z krzykiem, a silne ręce łamią każdego z 

osobna.
Nie chcę do dalsze* przeszłości sięgać okiem. 

ie chcę przypominać początków, nie chcę wy-

szuiiwać przyczyny nowego ruchu Rusinów z tej 
i z tamtej strony kordonu. Stwierdzam tylko, iż 
taki ruch istnieje już od kilkudziesięciu lat, że 
trwa, że się pod niejednym względem rozwija. 
I  niechaj mi nikt w tej Izbie tego nie weżmia 
za złe, jeżeli powiem, że szermierze tego ruchu 
byli dotąd o wiele bardziej zajęci dziełem burze 
ma, jak dźwiganiem jakiejkolwiek pożytecznej bu
dowy. Miano przedewszystkiem n i  myśli rozdział 
R ił. i Poisłi. W  dziejach nie wspominano Ja
giellońskich chwil wspólnej świetności, a brato
bójczą wojnę domową wywlekano z upodobaniem 
na pierwszy p lan , karmiąc niedojrzałe umysły 
obrazem ówczesnej zgrozy (brawa); tłum uszono 
częstokroć ludowi, że dwa obrządki., to dwie ró
żne w iary; starano się o to, aby języki Rusinów 
i Polaków, uczynić jak najbardziej różnymi od 
biebie, choćby mowa piśmienni Rusi miała się 
przez to stać niezrozumiałą dL ludu, choćby się 
miała wreszcie własnej zaprzeć istoty. I  ta na
miętna żądza rozdziału doprowadziła do tego, że 
byli i są w kraju naszym Słowianie, którzy sami 
jedni pośród Słowian zawarli sojusz z  centrali
zmem niemieckim; że się znaleźli w kraju na
szym ludzie, którzy chcieli na złość Pol uren. do
prowadzić Ruś do tego, by uama spełniła dzieło, 
do którego Rosya daremnie od lat dziesiątków 
dąży za pomocą wszystkich środków absolutyzmu; 
do tego, by się zaparła sama sieLie, by na sobie 
popełniła samobójstwo, by zmoskwiciała.

Nie dziw, że ten separatyzm, że ta dążność 
rozkładowa rychło ruch przeciwny, równie na
miętny spowodowała. Nie dziw, że pośród da
wnych historycznych warstw społeczeństwa na 
stało przerażenie, gdy ujrzano, jak to społeczeń
stwo chciano rozedrzeć aa wrogie kawały. Nieje
dnemu się wydało i wydało się słusznie, że w 
tym rozdziale, w tej nieprzyjaźni początek zgu
by. Widziano, jak wspólni nieprzyjaciele robili 
to, co robić mogli, ażeby zarzewie niezgody jak 
najsilniej rozniecić, i zawołano, że całe to prze
budzenie Rusi fałszem tylko, ie  to wrogów spraw
ka, i dodano, zapomniawszy znów o, całych świe
tnych wspólnych dziejach: że Rusi nie masz, ie 
jej nigdy nie było! Zapomniano, że puecząe go
łosłownie, nikt niczemu, nie przeszkodzi. Chcąc 
rozdziałowi przeszkodzić, zrobiono tylko rozdział 
tem większy; chcąc wszystkićh pod eden sztan
dar powołać, pchnięto niejednego taje, daleko na 
północ, że się znalazł tam, dokąd nigdy nie chciał 
zabłądzić. Roznamiętniono jeszcze spór namiętny.

Nie wszyscy jednak nawoływali do wojny. 
Z jednej i z drugiej strony szukano zgody, wi
dząc wyraźnie, jak kłótuia prowadzi jednych i 
drugicn do zguby niechybnej. Nieraz odbywały 
się w tej tu Izbie akta, których celem było stałe 
pogodzenie powaśnionej braci. Uznano uroczyście 
istnienie dwóch języków krajowych. polskiego i 
ruskiego; uznano ich uprawnienie w Sejmie. 
Przypomniano tem dawne dzieje — tLwne Sejmy 
i dawne królewskie pisma odręczne, wydawane 
w obydwu językach. Zakończono urzędowo spór 
o to, czy istnieje tu pośród nas jaka Ruś i uczy
niono nad wyraz już niekonsekwentnem stano
wisko tych, którzy chcą urzędownie przeczyć 
istnienia języka ruskiego.

W ślad za tem uznaniem poszło z konieczuo- 
ści wiele innych rzeczy. Powstała w kraju na 
szym większość szkół ludowych o wykładowym 
lęzyku ruskim, mimo to , że większość dzieci, 
uczęszczających do szkoły, używa macierzystego 
języka polskiego. Nakazano odpowiadać po ru^ku 
na ruskie podania po wszystkich urzędach tak 
autonomicznych, jak i państwowych. Założono 
gimnazyum ruskie we Lwowie i kilka katedr ru 
skich na lwowskiej wszechnicy. Dzisiaj język Rn 
sinów, którego używania srodze i pod karą za
broniono w ościennem państwie rosyjskiem, nie- 
tjlko może się rozwijać swobodnie w Galicyi, ale 
posiada te wszystkie prawa, o które się dopomi 
nają daremnie w Prusiech Polacy dla ewojego 
języ ka (braw a!). W nioski posła Romańczuka żą
dają dalszego jeszcze uwzględnieni* języka Rusi
nów. A jeśli tylko się okaże, że znaczna ilość 
dzieci i rodziców tych dzieci chce mieć szkoły 
ruskie tam, gdzie dotąd polskie tylko szkoły istnie
ją, będzie się prosta polityczna konsekwencja prę
dzej lub później domagać zadość uczynienia te 
mu żądaniu.

A jednak to wszystko nie prowadzi do owej 
zgody, której potrzeba koniecznie społeczeństwu 
naszemu, jeżeli chee żyć. To wszystko Drowadzi 
dotąd do rozkładu, io rozdziału, do upaditu, do 
śipierci. Nie chcę, byśmy się pod tym względem  
łudzili i muszę tu w tej dostojnej Izbie wypo
wiedzieć zdanie, które nie jest tylko mojem .zda
niem, które jest także zdainem li. znego grona 
moich najściślejszych przyiaciół politycznych.

Jeżeli będziemy się dalej w ten sposób godzić, 
jak się dotąd godzimy, doprowadzimy do tego, 
ie się ze wszystkiem rozpadniemy; że Małopol
ska stanie się zupełnie obcą dla R; si Czerwonej, 
ie, szlachta na Rusi nie będzie rozumiała umy
słowego ruchu ludu , co się dokoła niej budzi, 
że młodzieniec wyszły % ludu nie pojmie dzie
jów własnego kraju i będzie jiatrs&ł ’■* history
czne tory własnego narodu, jak na o b ty rh ; że 
Małopolanin nie będzie mógł sobie radzić., gdy 
dc Przemyśla preyjedzie; że prądy socyahstyczne, 
destrukcyjne, wrogie cywilizacji i obsłatnucajace 
lud, będą mogły rozpościerać swoją propagandę 
jak najbezpieczniej zapomorą książek drukowa
nych abecadłem uieaoctępnem dla klas zamo
żnych; że wielu z nas nie będzie zgoła nic wie
działo o najważniejszych ruchach umysłowych 
odbywających się w kra|u naszym zapora cą nie
dostępnej pisowni, i ie  dla wiełu niejeden zawód

w kraju własnym będzie niedostępnym dla 
śmiesznej nieznajomości najściślej spokrewnionej 
mowy.
i Jak dotąd, obopólną jest wina w tym corąz szer

szym rozdziale. Duchowieństwo i nowa inteligen
cja  świecka, stojący na czele dotychczasowego 
ruskiego ruchu, usiłowali lud odwieść jak najda
lej od szlachty, co niegdyś z tego ludu wyrosła. 
Prawda, że dotąd — do niedawna przynaimnicj, 
każdy Rusin umiał dobrze po polsku. Szlachta 
na Rusi — szlachta rc3ka — umie dobrze mówić 
językiem ludu, ale n.o wierzyła temu, aby mogła 
wyrosnąć wśród niej uowa literatura nowej Rusi, 
nie w ienyła w żywotność ruchu budzącego się 
jmkoła, i dziś nie umie ponajwiększej części zgi> 
ła czytać Błowiańskiem abecadłom, j przeto nie 
zna całego donicsłegft już przecie ruchu w pi
śmiennictwie ruskiem. Wreszcie centralisci uchwa
la iąu koLStytucyę grudniową, a chcąc i w Cze
chach i a nas obozy narodowe porozdzielać i 
przez to osłabić, wymyślili niby g'wo!i obrony 
narodowości rożnych, a w istocie gwoli icn po
gnębieniu, prawo o wielce humanitarnem brzmie
niu, a jak dotąd o najzgodniejszem zastosowaniu, 
prawo, które orzeka, Ze n.kt nie może być zmii 
słonym do tego, by się uczył drugiego nowego 
języka, a prawo, którego dotychczasowe zastósr 
waLie sprawia, że uczniowie gimnazjum ruskiego 
nie potrzebują umieć po polsku i na odwrót.

Jest niebezpieczeństwo, że nie już kraj się po 
dziel, na dwie obce sobie połowy; Ze społeczeń
stwo tu na Rusi okaleczeje strasznie: odcięta gło
wa, Oodmotnioua szlachta, legnie bezsilnie przy 
boku ślepego, tułowia Judu, co się omackiem do 
zguby powlecze niechybnej. '

Tei przyszłoś, i nie zaradzą drogi, po których 
dotychczas stąpamy. Każde zakładanie wyłącznie 
polskich lub ruskich —. dziś szkół a jutro urzę
dów. będzie ten rozdział wzmagać. A jeżeli kto 
chce złemu zaradzić, wstrzymując wzbudzonyjui 
ruch na Rusi, zapytuję się go, me o to, c*y je
go stanowibko słuszne, sprawiedliwe lub rozumne, 
ale o to, czy wierzy w możliwość takiej reprn- 
syi, dzia w naszym dzisiejszym stosunku do rzą
du. do W iednia, do władzy po zapadłych już 
uchwałach tego Sejmu, uznających już dwa ję
zyki krajowe, i wobec tego ruchu w piśmienni
ctwie, w szkołach, we wszystkich zawodach inte- 
ligenoyi, którego ślepi tylko widzieć nie chcą.

Rada na wszystko jest naturalna, jest wskaza
na przez dzieje, jest mojem zdaniem konieczna 
i jedyna. Jeżeli nie chcemy rozerwania kraju, je 
żeli nie możemy w nim stłumić różnorodności, 
jaka w nim istn ieje, usiłujemy doprowadzić do 
tego, aby wszystko, co jest w kraju, było dla ka
żdego z nas swojakiem, dla każdego jednakowe. 
Jeżeli nie chcemy, aby całe dzieło przeszłości 
zapadło niepowrotnie, mieimy dość wielkie ser
ce, aby cała przeszłość i teraźniejszość kraju te
go w niem znalazły miejsce dla siebie (powszech
ne brawa). A to będzie łatwo, bo w przeszłości 
to, co polskie i msko-litewskie, nierozerwalnie z so
bą zrośnięte, bo nietylko śpiewy polskich poe
tów, ule także dumki ruskie rozbrzmiewają dotąd 
od morza do morza,. bo owa jedność w różnoro
dności najpiękniejszą może rzeczą w ojczyźnie na 
szej, jeżeli kto na uią zduła spojrzeć z gory, je
żeli kto ją 8Zt.rok.iem sercem ująć zduła. Znajmy 
się nawzajem dobrze, rozummy się wzajemnie, 
poznawajmy się coraz lepiej, a może nastąpi po 
kilkudziesięciu leciech prawdziwa i stała ugoda. 
Bez tegc może być rozbrat tylko, ukryty pod po
zorem kłamanych, przeprosin.

Początek rozwiązania bratniego sporu leży nie
zawodnie w szkole. Wie o tem p. Romańczuk, 
i dla tego jego wnioski są wnioskami szkolńemi. 
Tego samego przekonania było grono inoich przy
jaciół politycznych, z których polecenia miałem 
w tej wysokiej Izbie stawiać wniosek do rezolu- 
cyi wzywąjącej rząd do tego, aby wspólnie z Ra
dą szkolną poczynił kroki dążące do zaprowadze
nia obowiązkowej nauki obydwu języków krajo
wych we wszystkich szkołach średnich kraju na
szego. Nie miała to być ; kodyfikacja, bo bylij- 
my świadomi tego, że są różne trudności w usta
wach państw a, które kodyfikacyę utrudniają. 
Miało to być wezwaniem do Sejmu, aby głosem 
swoim stvs ierdził zwrot do nowej polityki w sto
sunkach wewnętrznych społeczeństwa naszego, 
aby rozpoczął politykę wzajemnego wyrozumienia. 
Miało to być wezwanie silne do opinii publicznej, 
aby się starano wszędzie wychować młode poko
lenia tak, by mogło znać dokładnie cały swój 
kraj, by żadne tajne poruszenie nie mogło ujść 
baczności społecznej, jedynego pewnego strażnika 
społecznego porządku, by nic u nas dla, nas sa
mych nie było obcem (powszechne brawa). Do
strzegliśmy niestety, że przekonania, które nam 
się wydawały zupełnie jasnemi, były dla w iek 
jeszcze rażącą nowością. Przekonaliśmy się, że 
trzeba jeszcze poczekać czas j łkiś, zanim posta- 
uim y nasz tak na p^zór prosty wniosek. Prze 
konaliśmy się, że nie r< zumiano tego. że tak i nau
ka, wszędzie dla <.asady obowiązkowa, może byc 
w gimnazyach Małopolski — ho tu tylko o szkoły 
średnie chodzi — tak uprawianą, że w kilku kla
sach nauka form gramatycznych pobratymczego 
języka i owej pisowni słowiańskiej, której zna
jomość jest kluczem do umiejętnej gramatyki pol
skiej, może otworzyć wrota nietyluo do prędkiej 
znajomości żyjącego języka Rusinów, ale także 
do skarbnicy dyplomatów i kronik, bez której 
prawdziwie gruntowne badanie historyi polskiej 
jeBt niepodobieństwem.

Nie postawiliśmy tedy wniosku. Ale wyłoży
łem myśl moich przyjaciół z ich upoważnienia. 
Tak wypowiedziana może stanie się przedmiotem

publicznej dyskusji. Może być, że szersze koh  
przyzwyczają się łatwiej do tej myśli, skoro bę
dzie znaną w prawdziwej treści i z prawdziwemi 
motywami. Mozę być wreszcie, że Wydział kra
jowy zastanawiając się nad wnioskami posła Rb 
tnaficzdka, przekona się, że należy się tu przede
wszystkiem w myśl niniejszej przemowy pasta- 
rać o to , aby młodzież nasza wykształconą 
wyrastała w znajomości obydwu języków krajo
wych, i przetu w możności poznania wszystkiego 
co nasze. I dlatego to głos dzisiaj zabrałem

(Powszechne braw s i oklaski — z rożnych stron 
gratulują mówcy.)

Ko. Jerzy C z a r t o r y s k i  w dłuższem prze
mówieniu wyraził żal, że komisya nie mogła z 
dodatnim wnioskiem przed Izbą wystąpić. Fakt 
istnienia ludności poczuwającej się do ruskuści, 
nie da się zaprzeczyć, tak jak się zaprzeczyć nie 
da prawo tej ludności, uczyć dzieci tak jak chce. 
Chodzi o kodyfikacyę objawów tej woli, która 
właśnie napotyka na wielkie trudności, gdyż do
tychczas nie ma niezbitych dowodów na to, że 
wola taka istnieje. Do warunków, postawi nLych 
przez sprawozdawcę, koniecznie dodać należy ih 
ne jeszcze, ażeby wola rodziców rzeczywisty wy
raz znaleźć mogła. Komisya nie mogła zestawić 
warunków tycn w taki sposOb, ażeby dziś już 
wystąpić przed Izbą z wnioskiem merytorycznym 
Sprawa się odracza wprawdzie, lecz na rok y i- 
ko, a załatwienie to jest krokiem ważnym i po
litycznym

Gdyby powołane do tegc władze były wzglę
dniejsze do uznawania woli rodziców, wniosek p. 
Romańczuka byłby może zbytecznym Tak zaś 
głoeować należy za wnioskiem komisyi (brawo!).

P . A n t o n i e w i c z  polemizuje z p. W. Uzió- 
duszyckim, lecz podsuwa mu słowa, których p. 
Dz. nie wypowiedział. W  końcu wnosi, ażeby 
Izba wzięła wniosek p Eomańczuita za podstawę 
dyskusyi.

Było jeszcze zapisanych trzeeh mówców: Ro
mańczuk. Mieroszcwski i Merunowicz. Zamkdi&to 
dysknsyę i wybrano na mowćów generalnych 
Romańczuka i Mierośzowskiego. Lecz dla spóźnio
nej pory (godz 4 popołudniu) odroczył inarsża- 
lek posiedzenie do wieczora.

(.Posiedzenie X X V  » dnia 21 p a id tu m ilsa ).
(WiBezorne.)
' 'Llerów* 21 paidairrnika

Początek o godz. 8 min. 20 wieczorem.
Przemówił uaoampTZód p. M i e r o s z o w s k i ,  

zalecając ‘przyjęcm^ kzńfesku kbińisyi i wykazując, 
że w innych krajach, hp. w Szwajcaryi i Cze
chach ludzie bardzo goriiwle starają się o naby
wanie znajomości drugiego języka krajowego, wy
syłając umyślnie dzieci w okolice, gdzie ten j \- 
zyk jest w używaniu.

P. R o m a ń c z u k  zarzucał p. Dzieduszyckie- 
mu, że niepotrzebnie wryśnbował rzecz do rzędu 
wysokiej polityki. Wniosek jego (Romańczuka) 
nie jest aktem Żadnej ugodowej pomyki, ale ak
tem pedagogii i sprawiedliwości. Jeżeli mowa o 
zgodzie, to inicyatjwa powinna wyjść od tych 
co dzierżą Władzę, a przyczyniają się do krze
wienia waśni. Inieyatywa ud nas TRusinów) by
łaby proszeniem o łaskę. Co do kwestyi wzaje
mnego porozumienia, to sam p. Dzieduszycki 
stoi daleko od tego. 1 wh rdzą., że Sejm nam na
dał prawa, zapomina, że przewacżnie zawdzięczać 
my je  konstytucji austryackiej. Najlepszym do-j 
wodem nieprzychytnośei jest los, jakiego doznał 
projektowany wniosek Dzieduezyckiego w obozie 
partyi Podolakćw. żyjących na fiubi. Lecz i tfen 
wniosek, choćby był przyjęty, nie pusunąłby na
przód sprawy ugodoWej. Młodzież bbz prtymustf 
będzie się uczyć języków krajowych, a w »zfeze- 
gńiności młodzież polska języka ruskjego, skoro 
będzie wiedziała, że jest zupełnie równouprawnio
ny, poważanr i ma stanowisko. Nie dziwcie się, 
że niektórzy z naszych zwracuią uię na północ — 
bo tu nie znajdują zaspokojenia swych praw na
rodowych. Dopóki w&aze działanie będzie jak do
tąd, dopóki życzenia nasze będziecie zbywać krucz
kami, dopóki będziecie się mieszać w nieswoje 
rzeczy — do naszej cerkwi i wnry, dopóki n e 
będziecie nam braćmi, ale panami — dopóty nie 
będzie zgody. Dajcie dowody swej życzliwości 
czynami a nie słowy

Po przemowie sprawozdawcy dra Z o l l a ,  przy
jęto wniosek komisji.

Następnie wskutek sprawozdania komisy- kole
jowej o wniosku Chamca względem budowy ko
lei ze Śniafyna na Horodenkę do Zaleszczyk, 
uchwalono zalecaj p:ą rezolucję do W ydzialu kra
jowego i przystąpiono do rozpraw budżetowych.

W rozprawie generalnej p. A n t a m e w i c z  
z ogólnego stanowiska dotykając różnych szcze
gółów, narzekał na mnogość urzędników, - a  to, 
ie  Sbim za mtło demokratyczny, na stronniczość 
w weryfikacyi wyborów (prayczem wytknął wy
działowi krajowemu nagłą zmianę wniosku wery
fikującego wybór p. Kamińskiego ze. Stanisławo
wa); krytykował brak nadzoru nad funda *ya skarb- 
kowską i zaniedbanie ściągnięcia datkó® konku
rencyjnych od hr. Miera i gminy Kamionki n i  
budowę drogi lwowsko - stojano wskiej. sprawie
dliwe rozdawanie 8'ypendyów i  odmawianie sub- 
wencyi instytucji m rusk m.

W końcu postawił trzy rezolucje: 1) aby na 
przyszłość sprawozdanie komisyi lustrai yjne- przed
kładane nyło równocześnie z budżetem; 2) abj 
Wydziaj krajowy wystarał się u rządu o zmia
nę taks na pod wody; 8) wl y Wydział crajo- 
wy wyjednał u rządu, iżby komisya asenterun-

kowe urzędowały, u.ctylko w większych miastach, 
ale także w miastecżkach, i nawet większych 
gminach.

P. W ó ł a ń f  k r  Erazm biorąc na uwagę 
chrdnicznośc deficytu i kryzie rolniczo-handlo
wą, giułącą od' krajów zamorskich, wniósł, by 
wydatlrt Zaśtósowano do siłj fiawfiSowej kraju.

Hr1. 1 Władysław B a d e n i fprostował wobec 
zarzutu p. Antoniewicza kwestyę datków kon- 
kdtetftjjnych ód hr. Miera i gminy Kamionki, 
i okazało się, Łh oponent - jest źle poinfor
mowany.

Spraw jr.dttwcŁ i marszałek uznali dwie osta
tnie rezolucje p. Antoniewicza jako samoistne 
Wnioski, zupełnie aiekwaftfikujące się do rozpraw 
budżetowych.

Przystąpiono' potem do rozprawy szczegóło
wej nwPpreFfnrnarzem i uchwalono bez dysku
syi dział dochodów funduszu krajowego w sumie 
632.437 złr., a z działu wydatków rubr. I 
(koszta reprezentacji kraju) 100.230, i rub. II 
(zórata l arsądu) 228 9%  złr.

Kunice posiedzenia O godz IO1/, wieczorem.

Reforma postępowania egzekucyjnego.

i Dokońesenie. j
Skoro zatem egzekucy* na majątek ruchomy 

tylko w trdj i tylko o tyle prowadzi do zaspoko
jenia wierzyciela, kiedy i o ile dłużnik włościa
nin posiada nierogacizn#} przeto snadnie ten 
projekt Ochrony własności włościańskiej od wy
właszczenia uważał' musimy jako chybiony, & w 
każ iym razie jako półśrodek, który w przewa
żnej Dezbie wypadków zawiedzie i grożącego nie
bezpieczeństwa nie usunie.

W  przekonaniu tem utwierdza nas dal oko
liczność, że koszta uzyskania i wykonania eeze- 
kucyi mobilarnej są stosunkowo dość znaczne i 
w JbeC wątpliwego rezultatu tych kroków egze- 
kućyjnycn, w uielu wj padkach dłozn.kowi wię
cej szkody niż pożytku przynoszących, za ich 
przymU80wem przeprrwadzaniem trudno się o- 
świadezyć Jak świadcz) bowiem dotychczasowa 
praktyka sądowa przy ustoBowan.ii nawet naj 
niższej skali w przyznawaniu prawnych należy- 
tości kosztów egzekucji mobilamej, jetełr wie
rzytelność nie przenosi 50 złr., wy nosić będą - 
1) za ułożenie podania egzelnftyjnegę, dwukro
tne przepisanie i etemple t  złr. 34 *t»; 2) mi
lowe i strawne woźnego do w ykonaj'i egzekucji 
wyznaczonego, jeżedi miejsce umieezkania dłu
żnika od 8’edziby sądu tylko milę odległe, około 
1 złr. 20 cłl, przy większych odległościach od
powiednio więcej; 3) stempel do protokółu zaję
cia i należytość taaeatorów z a  oczarowanie 1 zł. 
12 c t.; 4) ułożenie, odpis i ostemplowanie poda
nia licytacyjnego 3 złr. 32 e t . ; 5) koszta dwóch 
komisyj śądswych w celu przeprowadzeni* licy
tacji ni iwóch terminaon 2 złr. 40 c t.;  6) e- 
gzekocyę popierającemu za interwencją przy za
jęciu i terminach licytacyjnych prócz kosztów 
podróży najmniej 8 złr., dalej 7) aUtrp,e do pro
tokołu licytacyjnego według skali I l i  " d ,  sło
wem, koszta takiej egzekucyi wynosić będą co 
najufaiej 14—15 złr., a łatwo dojść mogą Io 25 
lub 30 złr., x ęzego.^wynika, że niemal jedyuym 
skatkiem proponowanej reformy pustępuwaina e- 
gsekuoyjnego byłoby to , że przez doliczenie ko
sztów, uzjskzm . i przeprowadzona egzekucyjna 
nieruchomość wierzytelność pierw otnie, drobna, 
urosłaby do takiej wysokości, że dłużnik nie 
mógłb; ju t narzekać, że dla kilku guldenów go
spodarstwo jego wystaw m zostało na licytację.

Nadmienić tu też wypada, że ruchomości wło
ściańskie, ? wyjątkiem nierogac.zny. sprzedawa
ne w drodze licytacji nie tak łatwo znajdą na
bywców i że często dla braku chęć kupna m i- 
ląojch,' Tićytóuyti 'spełznie na nfezeni , twłaszc-a 
jeżeli zważymy, że przedmiot stosunkowo najcen
niejszy, t. j. nieregncMO*. *  praytzyn rytualuych 
niepi zjstępnym Tcśt^dla^Swft^lkonnych licy
tantów.

WSdz&ny' l&cem t f  powyiazego. przedstawienia 
stanu rzeczy, uwzględniającego więcej stosunki 
faktyczne, te egzekucja na ruchomy ma,ątek jest 
środkiem egżśkticyjnym. prowadzącym do poJą- 
dan^go celu głótfnie w miistach * (gdzie ludność 
trudni się praeńiyśłem i handlem i w ten spo
sób dochodź -lo względnej zam ożności, objawia
jącej się w posiadaniu liczniejszych i kosztowniej
szych n ch o m o ści, że zaś na wsi — szczególnie 
u włościan , tak szczupłe mających' wymagania i 
tak małe o komforcie wyobrażenia, ijak W kraju 
naszym, egzekucja m obhorii*tylk) w wyjątko
wych wypadkach olaża się1 Skuteczną.

Natomiast, aby nie poprzestać na prostej ne
gacji. przedstawić naitcmy środek egzekucyjny 
nierównie skutHWWfljszy, a przy te no tańszy, któ
ry zastosowany rścyi,halnie przy zaspokojeniu 
wierzyciela fnająćego tylko drobną sumę do żą
dania , chroń, zarazem dłużnika od grożącego mu
wy w łaszo ema

Środkiem ijln  byłoby i rzj  musowe wydzierża
wianie *  drodze licytacji takie] części gjwpodar- 
ztwa gruntowego do d łu żn ik a  należącego z któ- 
ręj czynsz na zupokojeme wierzytelność1 wystar
czy Skoro bowiem w drodze dobrowolnej dzier
żawy za jedhę morgę gruntił Oihgpąć można ro
cznie 15— 20 złr., to wydzierżawiając w drodze 
licytacji np. dwie' morgi lub jednę morgę na 2 
lata, uzyskać mottia fundusz wysUrcŁóący na 
zaspokojenie dróbnyth długów, które włośeiani 
na nie powińńy pozbawiać własności Licytacja 
taka odbyć się może w i ędzie i nie pociąga za.
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tem za so -ą kosztów komisyjnych, nieodzownych 
przy egzekucyi mobilarnej, a numera parcel wy 
dzierżawić się mających i obszai takowych w  
doczne oą z ksi jg gruntowych. Znaną jest także 
chęć posiadania gruntu u naszych włościan, cho 
ciażby nawet na czas ograniczony i dla tego me 
wątpimy, że do zadzieriawiema gruntu w dro 
dze licytacyi daleko więcej stanęłoby licytantów, 
niż do licytacyi ruchomości, przez których na
bywanie, pozbawia się egzekwenta potrzebnych 
sprzętów, do których przywykł, zaczem idzie, że 
tylko tandeciarze takowe za bezcen nabywają, a 
włościanie od podobnych spekulacyj stronią.

Zabezpieczenie kraju od powodzi 
iewu rzek.

i w y

Sprawozdanie K om isyi powodziowej.
(Dokończenie).

W skutek tych uchwał Sejmu tyrolskiego 
ministeryum przedłożyło w grudniu 1882 r. Iz
bom Rady państwa projekt ustawy, która orze 
kała, iż ma być ustanowiony krajowy fundusz na 
regnlacyę wód w Tyrolu, żo od tego funduszu 
mają dawać zasiłki skarb państwa, skarb krajo
wy i interesowani; a mianowicie sirarb państwa 
złoży b, 800.000 złr. wpłacalnych w ciągu la1 
6, jeżeli Tyrol da do tego funduszu 2,523.200 
złr. wpłacalnych także w c*<fgu lat 6 Obie Izby 
Rady państwa uchwaliły tę ustawę, zatwierdzoną 
następnie przez monarchę, a ministeryum wyda
ło 25 kwietnia 1883 r. rozporządzenie ustana
wiające w Tyrolu „komiayę krajową dla regula- 
cyi wód“, w którem zarazem oznaczono skład tej 
koini3yi i jej atrybucye.

Tak nasz Wydział krajowy jak i komisya sej
mowa sądzą, że należy iść ściśle tą samą drogą, 
którą poszedł Sejm tyrolski, aby uzyskać dla 
Galicyi tę wielką a potrójną reformę, konieczną 
dla skutecznej regulacyi rzek i wód, jaką otrzy
mał Tyrol, t j . : aby po 1) ustanowiono w Gali
cyi oddzielny a dostateczny fundusz na regula- 
cyę górnego biegu rzek spławnych, wszystkich 
ich dopływów i potoków górskich; 2) aby otrzy
mać tak wielki stosunkowo, jak otrzymał Tyrol, 
zasiłek z skarbu państwa do tego funduszu na 
regulacyę górnego biegu rzek i ich dopływ v w. 
przy utrzyman.u obowiązku państwa co do regu
lowania spławnej przestrzeni rzek ; 3) aby utwo
rzono „komisyę krajową do regulacyi wód“, któ
ra reguiacyą tą kieruje i zarządza wspomnianym 
funduszem.

Niewielkie zmiany, które komisya s.jmowa 
proponuje uczynić w uchwałach i ustawie za
projektowanych i przedłożonych przez Wydział 
krajowy, dążą do ściślejszego zastosowania się 
do drogi, którą szedł Sejm tyrolski i do Uuhwał, 
które tenżd Sejm .powziął) naturalnie przy ko
niecznej modyfikacyi ucnwał naszych odpowie
dnio naszym odmiennym stosnnkom.

Z tego powodu, oraz z powodów niżej wyra 
żonych, różnią się nieco od wniosków Wydziału 
krajowego, projekta uchwał, które komisya po
wodziowa Wysokiemu Sejmowi do przyjęcia 
przedstawia.

Komisya sądzi, że należy przedewszystkiem 
upomnieć się w uchwale 1 o tę wielką wyżej 
wskazaną reformę w regulacyi wód, jaką otrzymał 
Tyrol i żądanie to wyraża na początku przedło
żonego przez siebie projektu uchwały I. Jednak 
komisya nie pomija wcale żądań wyrażonych w 1 
ustępie wydziałowego projektu tej I. uchwały, 
lecz uczyniwszy w I. uchwale tylko zastrzeżenie 
tych żądań, wypowiada je wyraźnie w dodanej 
przez siebie ucnwale II, a wypowiada z zmiana
mi, które zaraz uzasadnimy. W tym lszym u- 
stępie wydziałowego projuktu uchwały L wyra
żone są dwa żądania: a) aby rząd uznał spła- 
wnemi pewne przestrzenie rzek dotąd nieuznane 
za takow e; b) aby przestrzenie rzek spławnych, 
które zostają pod jego zarządem i pieczą, skute
czniej regulował. Otóż komisya powodziowa pro
ponuje wyrazić oba te żądania w uchwale II., 
a wyrazić odpowiednio istniejącym faktom Mia
nowicie co do żądania ad a), zbytecznem jest 
domagać się, aby rząd wziął pod swoją pieczę 
przestrzeń Wisły powyżej Krakowa aż do ujścia 
Prżemszy, gdyż rząd przestrzeń tę uznał już za 
spławną i regnlacyę wziąz na siebie w projek
cie regulacyi rzek przedłożonym Radzie państwa 
przy projekcie budżetu aa r. b., a zarazem w 
tymże projekcie oświadczył, te co do spławno- 
ści i regulacyi przestrzeń. górnej Wisły od uj
ścia Przemszy, przestrzeni Sanu od Przemyśla 
do Jarosławia i t. d. nie zebrano eszcze dotych

czas dat dostatecznych. Odpowiednio tym dwom 
faktom, proponuje komisya wyrazić wspomniane 
pierwsze żądanie w końcu uchwały II. Natomiast 
żądanie ad b), aby rząd te przestrzenie rzek 
spławnych, które zostają pod jego wyłączną o- 
pieką i zarządem, skuteczniej, niż dotychczas, 
regulował, projektuje komisya wypowiedzieć w 
oddzielnej uchwale II. domagając się w niej za
razem, aby regulacyę tę ukończył rząd w okre
sach przez siebie oznaczonych w projekcie wy
żej wzmiaiikowauym, (mianowicie regulacyę W i
sły, Dniestru i Sanu w lat 15 licząc od począt
ku 1884 r., Dunajca w lat 10, Wisłoki w ia t 5) 
a najpóźniej w latach ]5  licząc od początku 
1884 r.

W ustępie 2 projektu uchwały II. przedłożo
nym przez Wydział krajowy, przy wymienianiu 
izek, na których wykonanie robót ochronnych 
i regulacyjnych uznaje Sejm za nieodzownie ko
nieczne, pominięto wiele dopły wów Wisły i 
Dniestru, a także pominęto Bug i Prut, chociaż 
na tych dopływach i rzekach są nieodzowne ro
boty regulacyjne, Wodłag zdania znawców zaw. 
zwanych przez komisyę powodziową. Dla tego 
komisya użyła w tym ustępie uchwały I. wyra
żeń ogólnych, które obejmują wszystkie dopły
wy Wisły, Dniestru, Prutu i Bugu, potrzebujące 
regulacyi.

Program robót regulacyjnych określonych w 
ustępie lszym uchwały I. proponowanej przez 
komisyę, i kolej w której mają być roboty te 
wykonane „z funduszu dla regulacyi wód“ ozua- 
czyć ma „komisya krajowa dla regulacyi wód 
po zebran.u potrzebnych do tego d a t, gdy zaś 
znawcy, których zdania komisya zasięgała, oświad
czyli że ta roboty nie mogą być wcześniej prze- 
irowadzone jak w okresie lat-piętnastu, przeto 

niepotrzebnie byłoby obarczać skarb krajowy o- 
lowiązkiem wcześniejszej w lat dziesięć wpłaty 

ratami sum, mających stanowić fundusz na re
gulacyę rzek wymienionych w ustępie lszym.

Z tych wszystkich wyrażonych powyżej powo 
dów. komisya zmieniła początek wydziałowego 
irojektu uchwały I. oraz termin wpłat sum do 

funduszu n» regulacyę rzek i wnosi o przyjęcie 
tej uchwały I. w brzmieniu przez siebie przedło- 
::onem. a zarazem wnosi, aby Wysoki Sejm powziąść 
raczył uchwałę II.

Uchwała U l, która w przedłożeniu Wydziału 
■rojowego nosi liczbę II. jest dostatecznie uza
sadni >na w wyczerpującem sprawozdaniu Wyjzia- 
u krajowego, przeto komisya bez dalszych uwag, 

wnosi jej przyjęcie.
Co się tyczy uchwały IY, noszącej liczbę III 

w przedłożeniu Wydziału krajowego, pierwsze 
główne wyrażone w niej żądanie, aby uorga- 

nizowano w Galicyi rządową służbę techniczną i 
nadzorczą lesową, odpowiednią rozległości lasów, 
potrzebie ich ochrony i zalesieniu nagich stoków 
górskich, jest także dosadnie uzasadnione w spra
wozdaniu Wydziału krajowego i komisya wnosi 
rzyjęcie tego ustępu uchwały przez Wysoki 

^ejm. Ale poczytuje komisya za przedwczesne, 
aby Sejm zapuszczał się dzisiaj w szczegóły tego 
żądania i orzekał, iż żąda utworzenia tylko dwóch 
inspektoratów lasowych, czy też więcej; sądzi 
tomisya, że te szczegóły należy pozostawić roko
waniom Wydziałn krajowego z rządem.

Uchwalen:e 2 ustępu zaprojektowanej przez 
Wydział krajowy uchwały III, żądającego zmia
ny w drodze ustawodawczej postanowień karnych 

ustawie lasowej, poczytuje komisya za zby
teczne, wobec powzięcia już przez Seim na te
gorocznej sesyi, na wniosek komisyi gospodar
stwa krajowego, uchwały żądającej, aby rząd prze
dłożył projekt nowej ustawy lasowej, postanawia
jącej skuteczniejsze środki ochrony lasów szcze
gólniej w górach. Prócz tego ustawa z 30 czer
wca r. b. o nipszkodliwem odprowadzaniu wód 
górskich, postanowiła już kaiy na uszkodzenie 
zalesień i robót w dorzeczach potoków górskich.

Wreszcie komisya w zaprojektowanej przez 
siebie uchwale IV pumija ostatni ubtęp uchwały 
U l, proponowanej przez Wydział krajowy, doma
gający się „rozszerzenia 3zkoły rządowej dla kan
dydatów na nadzorców lasowych w Bolechowie, 

pomnożenia liczby stypendiów dla uczniów tej 
szkoły, celein przysposobienia personalu nadzor
czego, potrzebnego do zamierzonych zalesibń"
A ibowiem komisya sądzi, że uchwaleniem tego 
ustępu rezolucji wyraziłby Stjm nieufność w przy
szłość i rozwój istniejącej we Lwowie, krajowej 
szkoły lasowej, utrzymywanej znacznym nakładem 
z skarbu krąiowego, bo nakładem 12.341 złr. 
rocznie (do czego skarb państwa przyczynia się 
zasiłkiem 5.000 złr. roeznie), a przy zakładaniu 
tej Szkoły pizez Wysoki Sejm orzeczono, że wy-
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chodzący z niej uczniowie mają dostarczyć „per- 
sonuiu nadzorczego" dli lasów nietylko prywatnych 
ale i rządowych. Komisya powodziowa podziela 
ufność komisyi budżetowej, iż po przeprowadze
niu przez W ydzuł krajowy w szkole tej odpowie
dnich zarządzeń, o co komisya budżetowa wu osi, 
ta krajowa szkoła lasowa, która dostarczyła już j
krain wi 111 rl7.i tr 7anrni4<iło oinrlkw lakrajowi użytecznych ludzi w zawodzie służb} la
sowej, odpowie zupełnie nadziejom Wysokiego 
Sejmu.

Po przedstawieniu Wys Sejmowi całego stauu 
tej sprawy, komisya powodziowa powołując się 
także na przedłożenie Wydziału krajowego, oraz 
na wyrażone wyżej powody zaprojektowania zmian 
w jego wnioskach, wnosi, aby Wysoki Bejm po
wziąć niczyi (uchwały poprzeanio już przez nas 
ogłoszone. Red.) i uchwalić ustawę zaproje
ktowaną, Przewodniczący: A. Sapieha. Spra
wozdawca: Leon Chrzanowski.

więc tej liczby do ilości wszystkich członków 
czyni tylko 12 prc.

Rozważmy dalej, że główna do sieci kolei pań
stwowych należąca linia, ciągnie się przecięci 
tylko koleją północną cesarza Ferdynanda od gra
nicy Rooyi Jo granic Bawaryi i Szwajcaryi — 
że do sieci tych kolei wchodzą na północnych

Sprawozdanie
o wniosku p. Uausnera w przedmiocie statutu 

organizacyjnego kolei państwowych

(Doko&nzuue).
Przytaczamy tutai następujące szczegóły:
Według § 13 1. 4 należą do zakresu general

nej djrekuyi wszelkie nominacye, awansowania, 
pensyonowania nie tylko urzędników właściwych 
ale nawet podrzędnych (Unterbeamtenj, do Itó- 
rych prawdopodobnie nal żą konduktorowie, da
lej lekarze kolejowi, agenci handlowi i t. p. pod
czas kiedy dyrekeye ruchu (§ 28 1. 2) władzę 
tę tylko względem najniższej służby wykonać 
mogą.

W edług § 13 1. 9 może tylko generalna dy- 
rekeya pozwolić na zniżenie lub zwolnienie oołat ta
ryfowych od jazdy lub przewozu towarów, dy
rekcje ruchu zaś mogą to uczynić tylko w po- 
'odynczych wypadkach, w myśl danych im w 
tjm  względzie instrukcji, po za niemi zaś tylko 
po uzyskaniu zezwolenia generalnej dyrekcyi.

Jeżeli zważymy jak często i jak nagle mogą 
zajść wypadki, których instrukcja wcale nie 
przewidywała, a które bezzwłocznie wymagają 
decyzyi, to juścić przyznać trzeba, iż podobne 
zastrzeżenia stają się dla publiczności wielce u- 
ciążliwemi.

Decyzy* w rozprawach konkurencyjnych po
zostawiona jest generalnej dyrekcji, podług § 28 
1. 19, bowiem są dyrekcje ruchu tylko do po
średnictwa (Intervention) w tych sprawach po
wołane.

Zarząd warstatów należy w zasadzie wyłącznie 
do generalnej dyrekcyi § 13 1. 7, kierownictwo 
zaś tychże wtenczas tylko do dyrekcyi ruchu, 
skoro im ta czynność wyjątkowo poruczoną bę
dzie. Gzy przez to zarządzenie jednolitość i ten 
konieczny związek między częściami jeduę całość 
administracyjną stanowiącemi naruszonemi będą, 
pozostawiamy do osaazenia osobom z tokiem ad
m inistracji kolejowej obznajmionym. Według § 
28 1, 22 upoważnione są wprawdzie dyrekeye 
ruchu do zakupna materyałów użytkowych i po 
trzeb inwentarskich, atoli z wyjątkiem tych, któ
re według natury swej jednolitego dostarczania 
wymagają. Postanowienie to jest tak dwuznaczne, 
tak dowolne, iż bez sprzeciwienia się temu dy
rekcja generalna prawu zarządzenia wszelkich 
dostaw jak np. mundurów, butów, kożuchów, o 
leju i t. p dla siebie wiodykować może.

Poszczególne te uwagi czyni komisya kolejowa 
li dla udowodnienia słuszności swego twierdze
nia, ii zakres czynności dyrekcyi ruchu, statutem 
organizacyjnym za nadto jest ścieśniony a nawet 
ośmiela się wyrazić to przekonanie, iż wykona
nie tych postanowień wkrótce tak znaczne w ad
m inistracji wytworzy trudności, iż c. k. rząd do 
ich cofnięcia lub zmiany zniewolonym będzie. 
Jako stron^ ujemną statutu organizacyjnego wy
kazuje komisya kolejowa dJej te jego postano
wienia, które organizacyą rady kolejowej normu
ją, a czyni to nie tylko ze względu na zbyt 
szczupłą stosunkowo liczbę powołanych do niej 
reprezentantów kraju naszego, ale więcej jeszcze 
ze względu na niezaprzeczenie centralistyczny 
jej ustrój i na to mało wpływowe stanowisko, 
które ta instytucja w zarządzie kolejowym zaj
mować ma.

Kraj nasz obejmuje 1241 kilom, a zatem w 
przybliżeniu 25 prc. istniejących dotąd w Au- 
stryi (przed Litawią) kolei państwowych, których 
długość na 4W94 kilm. jest obliczoną, reprezen- 
tteya atoli kraju naszego w ogólne,* radzie kole
jowej składa się z sześciu członków, stosunek

krańcach Austryi industryjne koleje czeskie i na 
południowej kończynie strategiczne koleje daima- 
tyńskie. Czyż podobna, aby obywatel znający jak 
najdokładniej stosunki okolicy koło Reichenbergu 
mógł znać dokładnie stosunki Dalmacji, albo, 
aby obywatel z okolic Husiatyna był w stanie o- 
cenić należycie potrzeby Tyrolu i arletański ruch 
handlowy. Ustanowienie tak zorganizowanej ra
dy kolejowej jest zatem tylko pozornem ustęp
stwem dla pojedynczych krajów koronnych, u- 
s tępstwem tem mniej znaczącem, ile że cała dzia
łalność tej rady redukuje się do objawienia swe
go zdania lub przedstawienia wniosków, których 
uwzględnienie ostatecznie od generalnej dyrekcyi 
jest zależnem.

Komisya me ma bynajmniej na myśli zaprze
czać potrzeby istnienia centralnej rady kolejo
wej repiezentującej ogólue państwowe inlereea— 
widzi się jednak spowodowaną wypowiedzieć zda
nie, ii urząd ten wykonywaćby mogła zwiększo
na do pewnej liczby ta część rady kolejowej, 
którą statut radą stałą (Staendiger Beirath) na
zywa — że zaś intereba l o k a l n e  i p r o w i n 
c j o n a l n e  skutecznie zastąpione być mogą je 
dynie tylko przez rady stojące obok dyrekcyi ru 
chu z przynależnym na administrację wpływem, 
i takich to instytucji domaga się komisya kole
jowa w projektowanej rezolucji, sądząc, iżby cho
ciaż w tym względzie wypadało pójść za wzorem 
organiza^yi pruskiej.

W końcu zwraca komisya kolejowa uwagę c.k. 
rządu na postanowienia statutu organizacyjnego, 
które z powodu dwuznacznej stylizacyi dowolne
mu tłomaczeniu uledz mogą.

W przekonaniu, iż samo wykonanie Statutu or 
ganizacyjnego w najkrótszym czasie zachodzące 
w tym kierunku usterki wskaże, poczuwa się ko
misya kolejowa jednak do obowiązku poddać bliż
szemu rozbiorowi §. 7 Statutu organizacyjnego, 
stanowiący o języku urzędowym i służbowym. 
Pierwszy ustęp tego §. wypowiada zasadę, iż ję
zykiem urzędowym jbet język niemiecki, — dnigi 
zaś ustęp nakłada najwyraźniej obowiązek wyłą
cznego używania języka niemieckiego na wszyst
kie bez wyjątku organa służby kolejowej. Jeżeii 
do tego postauowienia dołączymy dalsze w formie 
wyjaśnień wyszłe rozporządzenia, mianowicie roz
porządzenie Naczelnika Dyrekcyi ruchu w Kra
kowie z dnia 6 sierpnia 1884 1. 181, wymagające 
bezwzględnie używania języku niemieckiego od 
całej, nawet najniższej służby kolejowej i rozpo
rządzenie generaluej Dyrekcyi ruchu z dnia 19 
września b. r. 1. 3 478, które wprawdzie budników 
zwrotniczych i innych tego rodzaju sług ito tylko pro
wizorycznie od znajomości języka niemieckiego 
uwalnia, wszakże od wszelkiej, chociażby niższej 
służby, z publicznością jakąkolwiek styczność ma
jącej. n. p. od portyerów, konduktorów wiado
mości języka niemieckiego kouieeznie wymaga— 
toć się dziwić nie m o żn a  złemu wrażeniu, jakie 
postanowienia te w kraju naszym wywołać mu- 
iały i powszechnemu zapatrywaniu, iż rozporzą

d z e n ia  te  k u  w y k lu czen iu  k ra jow ców  od posad
przy kolejach państwowych zmierzają, zważywszy 
bowiem, że dokładne nabycie języka niemieckiego 
jest możiiwem tylko młodzieży naszej, kończącej 
8zi oły średnie, a młodzież ta w bardzo izadkich 
wypadkach do niższej służby kolejowej zgłaszać 
się będzie, z dragiej strony zaś, że młodzież zgła
szająca się do najniższych posad kolejowych tyl
ko szkoły ludowe, gdzie język niemiecki nie jest 
obowiązkowym, lub niższe klasy szkół średnich, 
gdzie nabycie tego języka także nie może być do- 
stałecznem, ukończyła, i tem samem dla braku 
znajomości języka niemieckiego od tych posad wy
kluczoną by być mogła, to zdaje się być niewąt 
pliwem, że w dalszej konsekwencji nibyto dla 
braku uzdolnionych kandydatów posady te przez 
obcokrajowków zajętemi być mogą.

Komisya krajowa poczuwa się do obowiązku 
wyrazić swo uznanie dla Statutu organizacyjnego 
z powodu postanowienia 3-go ustępu §. 7, który 
prawo językowe naszego kraju, nabyte w skutek 
cesarskiego patentu z dnia 4 czerwca r. 1869 w 
zupełności uwzględnia, oraz oświadczyć, iż z u- 
dzielonycb jej przez c. k. Rząd wjkazów powo
łanych dotąd do służby przy kolejach państwo
wych urzędników i sług nabyła to przekonanie, 
iż przy obsadzeniu posad krajowcy w pierwszym 
rzędzie i w znacznej liczbie byli uwzględmeni,

mniema jednak, bacząc na naturę wydanych roz
porządzeń, które każdego czasu odwołane, lub 
zmienione być mogą, iż umieszczone w załączo
nej rezolucyi żądanie o usunięcie wszelkich tego 
rodzaju wątpliwości w akcie tak decydującym, ja
kim jest Statut organizacyjny, dostatecznie jest 
usprawiedliwionem Jako dalszy przykład posta
nowień, temu samemu zarzutowi podlegających, 
wskazuje komisya §. 14, który uprawnia do przy
puszczenia, jakoby nawet skromna ingereneya sta
łej Rady przybocznej w sprawach taryfowych po 
za granicą ich zniżenia nie sięgała i § 28 I. 22, 
w którym przez pominięcie ścisłej enumeracyi i 
dodanie słów et caetera, ujęto Dyrekcjom ruchu 
te atrybucye, które im ten §. w swym wstępie 
udzielić zamierza.

W końcu jeszcze słów kilka o fermie, w której 
nasze żądanie objawiamy. Komisya kolejowa nie 
żąda zmiany Statutu organizacyjnego, ni jego re- 
wizyi i przedkłada Wysokiemu Sejmowi w załą
czonej rezolucyi tylko minimalne żądania, których 
wzgląd na potrzeby i Interes naszego kraju wy
maga.

Na podstawie powyższych powodów przedsta
wił komisya kolejowa Wysokiemu Sejmowi na
stępującą rezolucję.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Zważywszy, że statut organizacyjny kolei pań

stwowych z dnia 27 czerwca 1884 (Dz. uHt. Nr. 
103) obejmuje postanowienia, które zakres działa
nia Dyrekcyi ruchu zanadto ścieśniają,

zważywszy, że interesa krajów, w których ko
leje państwowe istnieją, tylko w Radach kolejo
wych przy Dyrekcyach ruchu odpowiedni na u- 
stanowienie taryf kolejowych wpływ niającycg, nie 
zaś w ogólnej Radzie kolejowej należytą opiekę 
znaleść mogą,

zważywszy wreszcie, że. wspomniany statut or
ganizacyjny zawiera postanowienia, które dowolne 
dopuszczają tłumaczenie.

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel
k im  Księstwem Krakowskiem wzywa c. k Rząd 
aby dalszemi rozporządzeniami i przy wydawaniu 
instrukcji służbowych postarał się o usunięcie 
tych ujemnych stron statutu — niemniej o wy
konacie tegoż w sposób najodpowi, dniejszy inte
resom kraju naszego.

Wnioskiem tym załatwia Kom.sya kolejowa ró- 
wnocześnie przydzielone jej petycye Nr. 706 i 
Nr. 869.

Lwów dnia 19 października 1884.
Przewodniczący: 

Jaworski
Sprawozdawca : 

Piotr Gross.

Sejmowe Koło polskie
dokonało wyborów do centrowego komPetu przed

wyborczego.

Do oddziału krakowskiego wybrani zostali pp.
Benoe, Chrzanowski, Kieszkowski, Madeyski 

Stanisław. Męciński. Potocki Artur, Rey, San- 
guszko, Tarnowski Stanisław (senior), Zoll.

Na zastępców zaś pp. Dydyński, Homolacz 
Stanisław, jawornicki Marceli, Milieski, Skrzyń
ski Adsm.

Do oddziału lwowskiego wybrani zostali po
słowie:

Czartoi yski J^rzy Czerkawski, Golejewski, Go- 
raiski, Koziebrodzki Szczęaiiy, Piłat, Polanowski, 
Sapieha Adam, Stadnicki Stanisław, Wolański 
Władysław.

Jako zastępcy zaś pp.: Dembowski, Henzel, 
Szeptycki, Torosiewicz Emil, Żywicki.

Jednakże pp. Czartoryski, Gorajski, Piłat, A. 
Sapieha i Dembowski już przed wyborem oświad
czyli, że mandatu nie przyjmą, a kiedy ich mimo 
to wybrano, wyboru nie przyjęli.

Uchwala K oła poselskiego sejmowego, stanowią
ca o jostępowan+u przy  wyborach do Sejmu i 
do Rudy państwa  —  powzięta na d. 19 pań- 

dziem ika 1881 r.
§ 1. Centralny komitet przedwyborczy, wy

brany przez Koło sejmowe, dzieii się na dwa 
oddziały, jed. n z siedzibą w Krakowie. Każdy 
oddział składa się z 10 członków i pięciu za
stępców.

§ 2. Oddział centralnego komitetu przedwy
borczego pędzie ukonstytuowany i rozpocznie 
swoje działanie, skoro większość członków od
działu przez Koło sejmowe wybranych wybie
rze z pośród siebie prezesa, jpgo zastępcę i se
kretarza.

§ 3. Jeżeli który z wybranych przez Koło 
seimowa członków komitetu wystąpi ze składu

Jubileusz
Michała Bałuckiego.
Cześć narodow i, który szlachetnycn swoich 

synów umie za życia nagradzać wieńcami sławy, 
cześć ludziom, którzy pracę, wiedzę i talent w 
dodatnim kierunuu, chociażby u wroga uznawać 
i uczcić są zdolni, a czynią to skwapliwie i szcze
rze.

Hasło naszego w ieku: postęp we wszystkich 
dodatnich i użytecznych kierunkach, w naukach 
i moralności, w braterstwie czynami okazywa- 
nem, dokazał w ostatnich paru dziesiątkach lat. 
iż nie grozi nam już owa hańba, którą rzuca poe
ta w twarz: „ludom, co swoje mordują proroki.“

Dwadzieścia pięć lat życii czynnego i użytecz
nego dla ojczyzny, stopniowe w tym czasie wzno
szenie się z pierwszego szczebla literackiego de
biutu, aż na wyżyny powszechnego uznania, a 
zawsze tylko o własnych siłach i drogą prootą, 
jaw ną, bez pomocy, protekcy., pł.iszczenia się, 
oto droga, jaką szedł B ałucki, a na tej drodze 
wczoi ij właśnie uzyskał nagrodę, jakiej podobni 
jemu ludzie żądać mogą, a którą społeczeństwo 
zdrowa, uczciwe i rozumne, dać jest obowiązane, 
Nagroda la , to cześć, miłość i poważanie od 
„starych i młodych", dowody uczuc sympatyi i 
uznaniu wszystkich, którzy niezaślepieni przesą
dami jakiegokolwiek bądź rodzaju, nie obłudnie, 
lecz z serca płj nącemi słowy i czynami oddali 
w jego osobie cześć prawdziwej zasłudze.

Liczne, lo  do suj esób d. i-hodzące grono oby
wateli Krakowa zebrało się wczoraj w uroczy
ście przystrojonej sili saskiego hotelu, oczekując

na jubilata, aby wspólną biesiadą uczcić go, wy
mienić zdania i zasłużoną jego dłoń uścisnąć. — 
W gronie zebranych, obok przedstawicieli pracy 
umysłowej, tak zwanej „inteligencji", byli ludzie 
innych zawodów, rzemieślnicy krakowscy ; którzy 
zwykle nie bywają ostatni, gdzie idzie o złożenie 
hołdu dobrej sprawie, lub jej pracownikom. —Przy
byli umyślnie na uroczystość delegaci z Warsza
wy, Lwowa, a nawet Wołynia, przyjmowani i 
witani byli, jak najlepsi znajomi. — Tu przypo
mnieć musimy, iż żaden jeszcze z poważnych ob
chodów w Krakowie, nie obszedł się bez Wuły- 
niaków.

Rozmowa zebranych dotyczyła tylko jubilata. 
Ten go znał dzieckiem jeszcze, ów studentem 
pamięta; kolegów szkolnych było mało, gdyż ci, 
jak wiadomo, osobno poster li się oirazać mu u- 
znanie, również wspólną biesiadą przed tygo
dniem jeszcze. N istrój wszystkich był serdeczny 
i ożywiony, ku czemu przyczynił się bardzo hu
mor jubilata, rozsiany w powszechme znanych 
komedyach. najczęściej jędrną satyrą chłoszczą- 
cych wady i ułomności moralne krakowskiego 
świata mieszczanskitgo, o czem z przyjemnością 
wspominano.

Przy dźwiękach poloneza odegranego przez 
orkiestrę krakowską pod dyrekcyą p. Wrońskie
go, wprowadził jubilata, prezes Koła literacko 
artystycznego, pan Juliusz Kossak, jedyna osobi
stość wśród powszechnego wesela w stroju ża
łobnym, po niedawnej stracie matki.

Wśród zgromadzonych nie było takiego, który
by przedstawionym być powinien jubilatowi, ka
żdy, jako dobry znajomy, szedł uścisnąć zacną 
dłoń „pana Michał:,", a un już tem powitaniem 
czuł się zakłopotanym. Po przekąsce i ciągle 
przy dźwięku orkiestry, zebrani lasiedli do uczty.

Pierwszy toast imieniem krakowskich obywateli 
mieszczan wniósł niezawodnie godny przedsta
wiciel . sędziwy prezes Izby łundlowo-przemysło- 
wej, senior Rady miejskiej, p. Teodor Barano
wski. — W krótkich, lecz serdecznych słowach, 
podniósłszy zasługi jubilata jako pisarza i oby
watela, złożył życzenia, aby po drugich 25 la
tach, dzielnie i młodo jak dzisiaj wyglądał.

Imieniem Koła artystyczno-literackiego wzniósł 
toast p. Kossak, podnosząc, i i  nie posiada ono 
wśród licznych swoich członków nikogo, kto nie 
czułby się żarliwym wielbicielem zasług i talen
tu jubilata. „Żyj nam i bądź, jakim jesteś" i za
kończył mówca, a słowom jego towarzyszył 
z wszystkich piersi zebranycn : Niech żyjel

Ks. kanonik Polkowski w nader zri czn> m prze
mówieniu wspomniał, iż „srebrnj 25-letni jubi
leusz nie posrebrzył włosów jubilata, chociaż iście 
srebrnem piórem pisał swoje dzieła. Przeplatając 
mowę wierszem rzekł, iż skoro: ^ćwierć wieku 
srebrem płynęła mu struga, niechajże złotem po
płynie ta druga". Imieniem braci po piórze zło
żył życzenia, ażeby ciernie i zwykłe na
drogach takich jak jubilat pracowników, wyplenio- 
nemi zostały, wiodąc go przestronemi ścieżkami, 
„a złotem niechaj popłyną Wam chwile w gru- 
n»e wielbiących i Lochających".

Dr. Warschauer w przemówieniu swojem po
łożył nacisk głównie na okoliczność, że Bałucki 
jest Krakowianinem. Jeżeli czciliśmy pracowni
ków na publicznej niwie ze wszystkich dzielnic 
Polski, tem bardziej to, więcej i goręcej należy 
się jubilatowi, który jako echt krakowskie dziecko, 
z wzorową ścisłością i zamiłowaniem odwzorowy
wał tawsze w swoich pracach drogie pamiątki 
Krakowa, a na jego bole i rany umiał zualeźć

lekarstwo i skalpel, nie jak anatom i lekarz, lecz 
dobry syn, leczący matkę własną.

W tem miejscu p. K. Bartoszewicz, sekretarz 
koła lit.-artyst. odczytuje część nadesłanych tele
gramów, których treść zgromadzeni przyjmują 
oklaskami i okrzykami na cześć telegrafujących.

Twórcy jędrnych komedyj, człowiekowi nieskazi
telnego charakteru obrońcy i propagatorowi po
stępowych idei w dzień 25-letniego jubilenszu 
jego pracy literackiej słowo czci i pozdrowienia 
przesyła Redakcja K ury er a Lwowskiego

Dzielnemu reprezentantowi polsk ego humoru, 
poecie, powieściopiaarzowi, dramatnrgowi, wybor- 
nemn znawcy sceDy, który we wszystkiem co 
pisze umie połączyć wytworną formę z uczciwą 
tendencją zasyłamy w 25-letni jubilensz najser
deczniejsze życzenia pracy dalszej z równym jak 
dotąd pożytkiem dla chwały literatury ojczystej, 
abyś doczekał brylantowego z nadobną muzą we
sela. Redakcja Gazety Narodowej: Dobrzański, 
Groman, Kostecki, Czerwieński, Kleczewski, Me- 
runowicz, Brzozowski, Poliński, Grek.

Redakcya Kłosow  składa Jubilatowi hołd na
leżny i życzenia serdeczne. Lcwentall. Pług.

Szczere i serdrczia powinszowania przesyłają 
koledzy i przyjaciele K. Zaleski, G. Czernicki,
A. Półkooic, K Junosza, Z. Przybylski, Jcske 
Choiński, J. Jeliński,

Szanownemu koledze, wytrwałemu pracowniko
wi na niwie literatury ojczystej, przesyłamy po
nowne życzenia. Niech pióro Twe służy i nadal 
społeczeństwu.

Redakcja Kuryera Codziennego. 
Koło literackie lwowskie bierze gorący udział 

w dzisiejszej uroczystości i życzy zasłużonemu 
Jublatowi jeszcze pół wieku równie płodnej

i świetnej działalności dla literatury i sztuki pol
skiej. Dr. T. Rutowski prezes, R. Starkel zast. 
prezes. Wł. Bełza sekretarz.

Jubilatowi najserdeczniejsze życzenia.
Aureli Urbański.

Powinszowanie i życzenie 50-letniej również 
świetnej pracy. Karol Brzozowski.

Szczęść Boże dalej. Filasiewicz (Cieszyn).
Z kresów polskich najserdeczniejsze życzenia 

w dzień jubileuszu przesyła Czytelnia ludowa.
(Cieszyn.)

/'W iceprezes koła iit.-artyst. dr. Asnyk zabrał 
i łos, podnosząc w przemówieniu, że obchód tego 
!5-lecia ma podwójną doniosłość, gdyż nietylko 
est zsumowaniem działalności literackiej /.nako- 
litego pisarza, ale zarazem zamknięciem raenun- 
ów całej literackiej epoki poczętej na tle rozbu- 
zonego życia narodowego i tych pojęć, dążeń i 
;ieruków, których wynikiem Dyła ostatnia walka 
► niepodległość. Tej epoki właśnie wiernym sy- 
lem, jej duchowym szermierzem i przedstawicie- 
em, Który się nigdy ni* zrzekł ideałów swej 
nłodości, był autor „Przebudzonych". Talent 
egu rósł, rozwijał się i potężniał, szukał nowych 
iróg i kierunków, ale to eo stanowiło treść jego 
“totną to jest: miłość ojczyzny, wolności, świa- 
ł& i postępu, to pozostało na zawsze niezmienne i  

niespaczone żadnym nowoczesnym sofizmatem. 
Człowiek stoi tn na wysokości autora i brać 

iteracka, wielbiąc w nim poetę-powieściopisar*a - 
a\ przedewszystkiem najznakomitszego dziś w P o l- . 
seje komedyopisarza, po nad to jeszcze czci K > 1
ko^ha jako człowieka. (C. d. n-)
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Oddziału, lub stale przestanie brae udział w pra
cach tegoż, prezes oddziału powoła w jego miej
sce jednego z wybranych przez Koło sejmowe 5 
zastępców.

S 4. Oddziałj powołują w stosownym czasie 
osoby, piastujące godność prezesów rad powiato
wych i burmistrzów miast, wybierających posła 
na Sejm i do Body państwa lub inne wpływowe 
osobistości do zawiązywania komitetów przedwybor
czych gmin wiejskich i miast.

5. Skoro komitety przedwyborcze miejscowe 
ukonstytuują się, wybiorą po jednym delegacie 
na ujazdy delegatów, które prezesowie oddziałów 
komitetu centralnego powołają do Lwowa a wzglę 
dnie do Krakowa.

§ 6. Przewodniczący oddziału przewodniczy na 
zebraniu delegatów, w którem biorą udział także 
członkowie oddziału.

§ 7. Zjazd delegatów wybiera do oddziału ko
mitetu przedwyborczego centralnego pięciu człon 
ków, którzy wejdą w skład odnośnego oddziału

§ 8. Wzmocnione tym wyborem oddziały po
woływać ntugą jeszcze po pięciu dalszych człon
ków, którzy odtąd stale wchodzą do ich składu.

§ 9. Oddziały centralnemu komitetu przed
wyborczego działają niezależnie od siebie; w 
razie potrzeby, oddziały porozumiewają się wza
jemnie.

§. 10. Komitety przedwyborc e miejscowe przed- 
staw.ają oddziałom kandydatów dla wyborców 
z mniejszej posiadłości, * Kandydatów z miast 
podają do jego wiadomości — czuwają nad akcją 
przedwyborczą przy prawyborach i wyburaun i 
donoszą o przebiegli akcyi wyborczej właściwe 
mu oddziałowi komitetu centralnego.

§. 11. Oddziały centralnego komitetu przed
wyborczego zatwierdzają kandydatów poselskich 
dla okręgów wiejskich i ogłaszaj.! kandydatów po
selskich dla miast. ,

12. Oddziały centralnego komitetu prze - 
wyborczego postarają się o zwołanie zjaz w 
przedwyborczych większe1 własności i nie prze 
sędzająe, jakie kandydatury wyjdą z łona y 
zjazdów, ogłoszą listę niektórycl kandy a , 
którycn wybór do Sejmu u b  do Ba J  P* 
stwa przez większą własność w ogoie by y P 
żądany. . -

§. 13. Centralny komitet przedwjb. * P1 
czynności swoje do ostatniej sosyi sejmowej.

Przew odniczący Koła poselskiego sejm g 
Dr. Majer. Sekretarz Struszkiew idk.

lor w a  Jim  Mormf.
W ie d e ń , 21 październiki..

(Zakaz zebrania w Ustroniu nielegalny. -  Który 
konserwatyzm w A n stry i najlepiej się zakonserwo
wał. —  Nieco o rozszerzenia prawa wyborczego i 

100 posłach z G alicji w Radzie państwa.)

(— ) T rybuna ł po lityczny w ydał wczoraj wyrok 
w spraw ie użalen ia politycznego Tow arzystw a lu 
dowego w Cieszynie przeciw  m in iste rstw u  spraw  
w ew nętrznych o niedopuszczenie w iecu pod go
lem  niebem  w U stroniu , orzekając, iż n iedopu
szczenie to  ze strony  w ładzy podrzędnej, a za
tw ierdzenie zakazu tego ze stro n y  m in iste rstw a 
spraw  W ew nętrznych, stanów: naruszen ie  praw 
poręczonych kansty tucyą. O rzeczenia tryDunałv.w 
politycznego i adm inistracy jnego  takie, jak  np. 
w spraw ie szkoły ruskiej we Lwowie, w spraw ie 
uniew ażnienia trzech  m andatów  z górno-austryac- 
kiej posiadłości większej przez Izbę poselską, w 
galicyjskich spraw ach  drogowych, pozwalają spo
dziewać się po obu tych try b u n a łach  m era .’- zd u 
miewającej n iespodziank i; tem  więcej zadowoleni 
jesteśm y  z wyroku wczorajszego, a wyznajem y, 
że bylibyśm y rów nie zadow oleni, chociażby tu  
było chodziło o naruszenie praw a tow arzystw a 
m e polskiegu, lecz niem ieckiego lub  czeskiego, 
w łoskiego i t. d. I  m e dlatego jesteśm y zadów o- 
ien i z wyroku, że on przeciwko rządowi wj padł, 
lecz dla tego, że w ypadł w duchu praw dziw ie 
konsty tucyjnym . Z tego punk tu  w idzenia wyrok 
wczorajbzy rów nie n a j emszy, jak  «w, który w 
tym że trybunale  p rzed  kilkom a dniam i zapadł, 
a który urzekł, że w ykreślenie właścicieli domów 
tabularnych  (bezgruntow yeh) z spisu wyborców 
kuryi w iększej pooiadłośc. ze strony  w ładz rządo
w ych je s t słuszne. W tym , jak o te i w (wczoraj
szym  w yroku, try b u n a ł p o l i t y c z n y  o k a z a ł  się stró 
żem ducha konsty tncyi, k tórem u w A u s trp  ta 
trudno  napraw dę zapanow ać, a k tó ry  przez stron 
n ic tw a zaiste ty le ju ż  je s t  m altretow any, że wła
dze rządow e przynajm niej m ogłyuy m izerakow i 
oszczędzić w szelkich ciosów. A  n ieste ty  w ’abL'e 
co do wolności stow arzyszeń, zebrań i wolności 
słow a głoszonego i drukow anego, na której to 
wolnoóci istota konsty tucjonalizm u w bardzo zna
cznej części polega, p rak tyk i w ładz rządow ych w ie
le, bardzo w iele do życzenia pozostawiają. Z w szyst
kich konseiw atyzm ów  austryackich  najwięcej za
konserw ow ał się jeszcze konserw atyzm  policyjny, 
k tó rr  w ietrząc niebezpieczeństw a naw et tam , 
odzie ich n ie ma, jak  to try b u n a ł polityczny 
stw ierdził także w m otyw ach wczorajszego wy- 
r iT i  m eraz sam  dopiero rzeczyw iste m ebezpie- 
roku, nieraz r  O kazyw anie zebrań,
czenstw o stworzy nigdy nie pow inno iię
zanim  się joszcAe aeb y, , m iała
*dK 2.c . C io ta  * ‘«d ? ; ^ 0' t U U a . b i i u  po 
w ręku stanow cze dow -ay, czasie ga_
p ełn io n e  być m ają zbrodnie, j 0b ied i. Tak 
m ego zebrania tru d n o b j juz  by o p ^ 
wymogałby praw dziw y k o n s ty tu c ją  ’ dz0. 
w et w ym agałaby także praktyczna sztuka J 
m a, bo zebran ia publiczne są  to w enty J  
i gw iżdżące w praw dzie, ale chroDiące od 
i j i .

W zamkniętym już od soboty sejmie dolno- 
austryackim i w kończącym swą sesyę sejmie 
czeskim uchwalono rozszerzenie prawa wyborcze
go na pięcioałotówców. Przykład dany w Badzie 
państwa coraz więcej zyskuje uznania i naślado
wnictwa po krajach. t « ,  postęp w duchu kon
stytucjonalizmu pozostanie świetna kartą w ro
cznikach rządów h r Taaffego i bardzo jaskrawą 
liustraeyą do poprzedniego panowania stronnictwa 
które nazywało się konstytucyjne^ p a r ezceellence. 
Stronnictwo to oylo u steru od roku 1867 do
1871; na j oczątku jego panowania zreformow ano 
prawo wyborcze, ale o rozszerzeniu go moWy nie 
było Dopiero za krótkich rządów hr, JEtoheuwar
ta rozszerzono je za pomocą prostego rozporza- 
nzenia, nakazującego zaliczać do censusu wybor
czego. Stronnictwo to panowało naatępnie od i

1872—1879; w r. 1873 znów zreiormowało or- 
dynacyę wyborczą, ale prawa wyborczego znów 
nie rozszerzyło Aż dopiero gabinet hr. Taaffego 
otworzył pięciozłotowemu przystęp do urny wy- 
borczej. Uznaje to ludność i na zebraniu pięcio 
zlotówców, odbytem dn' kilka temu w Wiedniu, 
dano uznaniu temu wyraz wśiód dosadnej kiyty- 
ki zarówno na panowanie dawniejszego stronni
ctwa „wiernokonstytucyjnego", jaz na opozycję 
dzisiejszej lewicy. Uznajemy i my wielką w tym 
względzie zasługę hr. Taaffego, chociaż rozsze
rzenie prawa wyborczego tylno na pięciozłetów- 
ców uważamy za krok połowiczny. Może zresztą 
przejście odrazu do powszechnego prawa głoso 
wania byłoby w Austryi skokiem zbyt wielkim i 
nagłym. Że atoli Austrya także kiedyś system 
ten będzie musiała adoptować, to nie ulega naj
mniejszej wątpliwości. Lo do nas, pragniemy, aby 
stało się to jak najprędzej, już w interesie samej 
lialicyi, która razem z tym systemem zamiast dzi
siejszych 63, otrzyma około 100 krzeseł w Ra
dzie państwa. Pewnych obaw, przywięzywanych 
w Galicyi do systemu powszechnego prawa wy
borczego, my nie podzielamy. Gabinet hr. Taaf 
tego, jak dzis |uż dość na pewno przewidzieć mo
żna, nie tylko przetrwa teraźniejszą Izbę posel
ską, lecz zaimie swoje miejsce także w tej, która 
wybraną będzie w roku przysztym. W tej nowej 
Izbie niechby postąpił o krok dalej na drodze 
rozwinięcia prawa wyborczego.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  23 października

D y s k u s j a  n a d  a d r e s e m  w S e j m i e  
w ę g i e r s k i m  doszła do punktu kulminacyjne
go w mowie deputowanego Horwata Zastrzegła 
sobie wprawdzie wielu jaszcze mówców, należy 
się jednak spodziewać końca dyskusji. Z wielką 
niecierpliwością oczekują g ł o s o w a n i a  w p i ą 
t ek.  Minister finansów hr. Juliusz Szapary za
mierza, podług Dud. Corr., przedłożyć prelimi 
narz budżetu na rok przyszły w krótkiem ewpose, 
na posiedzeniu w sobotę. O stanie prac przygo
towawczych dla odnowienia z w i ą z k u  c ł o w e -  
go  i h a n d l o w e g o  donosi również Bud. Corr. 
W łonie ministerstw finansów i handlu, mają 
się odbyć, jak się dowiadujemy, obrady co dc 
sformułowania żądań, które rząd węgierski uwa
żał za stosowne przedłożyć, z powodu wznowie
nia związku cłowego i nandlowego z Austryą, 
jako modyfikacye tegoż związku i ustaw tegoż 
się dotyczących.

W dziennikach niemieckich narodowo-liberal- 
nycn i postępowych spotykamy się z artykułami 
o możliwej kousekwencyi włączenia opróżnionego 
k s i ę s t w a  B r u n s z w i c k i e g o  do królestwa 
pruskiego, a to na mocy artykułu 14 ustawy re
gencyjnej z roku 1874, gdzie król pruski nazwa
ny jest panem większej części ziem, które do r. 
1866 pod zwierzcnnictwem książęcego domu 
Bruuszwik-Luneburg pozostawały. Według lanych 
wersyi Prusy starać się mają o wcielenie w skład 
swoich prowincyi tylko drobnej cząstki księstwa 
brunszwickiego , hrabstwa Blankenburg.

0  ostatnich zajściach w Brunszwiku wyraża 
się Germ ania: Go do proklamscyi g.m Hilgers’a, 
wydaje się nam ona szczególnem zjawiskiem 
z dwóch powoaow, a mianowicie: dlaczego ogło
szoną została p r z e d t e m ,  nim zebrała się Ba 
da regencyjna, a powtóre, dlaczego jest w niej 
mowa o „śmierci księcia niezostaw ąjącego spad- 
kobierców“. Wiadomo przecież, że według usta
wy najwyższą władzę w razie śmierci panującego 
ma objąć B»da regencyjna, i że do jej kompe
tencji należy stanowić, co za stosowne uzna na
wet w sprawach wojskowości. Jakiem więc 
prawom przywłaszczył sobie władzę pruaki przed
stawiciel? Trudno to zrozumieć! Ludność brun- 
.swicka nie chce zostać pruskimi obywatelami 

c0 aję okazało  ze zrywania przez tłumy lu
du proklamacji Hilgersa porozlepianej po wszyst
kich rogach ulic stolicy księstwa.

W y b o r y  sobotnie w B e l g i i ,  a zwłaszcza 
zajścia uliczne w Malinie (Mecheln), dały powod 
ptasie klerykalnej do podniesienia ogromnego 
krzyku na stronnictwo, które olbrzymiego wpra
wdzie nie odniosło zwycięstwa, zawsze jednak 
przedwczesne nadzieje partyi wstecznej zniwe
czyło. Wubec świata kUrykaii nadrabiają miną, 
ale przyznać muszą, że rezultat obecnie idbytych 
wyborów gminnych jest dla nich tatalnym , bo 
w reprezentacji wielkich miast stracili wszystkie 
niemal miejsca. Bruksela, Antwerpia i inne głó
wne miast. Belgi, przez ostatnie wybory otwo
rzyły c*ia liberalizmu szerokie wrota do tego sto
pnia, iż w niedzielę i poniedziałek obiegała po 
kraju pugłoska, jakoby zdekoncertowam członko
wie gabinetu w większej liczbie podali się do 
dymi8yi i jakoby król polecić miał prezydentowi 
Malou złożenie nowego gabinetu z Lomecznem 
wykluczeniem ministrów Jacobsa i Woesta. Temu 
wszystkiemu urzędownie już zaprzeczono.

Na poniedziałkowem posiedzeniu I z b y  f r a n 
c u s k i e j  wniósł Biviere (ze skrajnej lewicy) na
stępującą uchwałę: „Izba wzywa prezydenta ga
binetu, aby wszystkie protokóły poprzedniej ko- 
misyi względem kredytu La wyprawę tonkińską 
kwestorom przedłożył'. Ponieważ jednak Ferry 
nie był obecnym, przeto debaty nad tym wnio
skiem odroczono. Nazajutrz dopiero wyjaśniał pre
zydent ministrów, że rząd nie może uczynić za
dość życzeniu p. Biviera, gdyż poprzednia kom.- 
sya, rozpatrująca sprawę kredytu tonkińskiego, 
działała pod wpływem w zaufaniu udzielonych 
jej wskazówek. Ferry sądzi więc, że dziś wyju 
wiać jej publicznie nie ma prawa. Plany dyplo- 
„aty ,zne i wojenne nie ogłaszają się całemu 

św »tu, jest to może dla kogo niedogodną, ale 
dla państwa konieczną ostrożnością. Dlatego żą
da o d r z u c e n i a  wniosku Biviera. W głosowa
niu 103 głosami Izba przychyliła się do żądania

t6gKrok za krokiem odnosi rząd zwycięstwa. Nie- 
hdke w labie, ale i w komisjach plany gabine- 
owc trzechodzą znaczną większością. Komisja 

budżetu tonkińskiego przyjęła 7 przeciw 4 gło
som nroiekt ministra Campenona względem pod- 
w y ,s L ia  kredytu na dalszą wyprawę przeciw

^Spraw ozdanie Mahy’ego o wniosku przesłania

oznak legii honorowej żołnierzom walczącym w 
Tonkinie, przyjęto także z najwyższym zapałem

Ostatnie t o n k i ń s k i e  d e p e s z e  stwierdzają 
wiadomość, że wojska francuskiej ekspedycji za
mknięte są obecnie w ddlcie rzeki Min i nie mo
gą się posunąć naprzód, ponieważ gen. Briere 
jeszcze tyko 5 tysięcy ludzi ma do swego roz
porządzenia. Ra 3zta wojsk republiki albo pilnuje 
tu i owazie zdubytych twierdz, albo po lazare
tach choruje. Gdj na Tuyen-Kuaug d. 13 b. 
m. Chińczycy napadli — broniło tej miejscowo
ści 450 iiaL. jskic-h żołnierzy i 18 oficerów. — 
Nieuniknioną więc byłaby porażka, gdyby nie to, 
że niespodziewanie nadpłynęły trzy statki dzia
łowe i walkę z korzyścią dla Francuzów rozsirzy-
gnęty-

Do  ̂ Pol. Corr. donoszą z Alóksandryi, że Ke
dyw i lord Northbrook ostatecznie rozmówili się 
j’uż z po tłem króla abisyńskiego i zapewnili go, 
iż rząd egipski pragnie szczerą przyjaźń i naj
lepsze zachować s t o s u n k i  z A b i s y n i ą ,  mi
mo to jednat ugodę, jaką admirał Hewelt z Kas- 
Alulesu zawarł, musi uważpć za nieistniejącą od 
chwili, gdy nadużycia dowódcy abisyńskich puł
ków dały powód do zerwania najistotniejszych 
warunków jej.

Zamach, jaki zbrodnicza ręka skierowała kiedyś 
na C l e v e l a n d a  w Albany, przypisują dzien
niki amerykańskie przeważnie zemście prywatnej. 
Nie ulega jednak wątpliwości, iż wchodziły tu 
w grę i polityczne mor wa

Cleyeland, ja i to  kandydat partyi demokratycznej
Lar ^ n° j S h pre7ydtŁU ' ■ ‘ów Zjednoczonych, 
bardzo wielu m . przeciwników, zwłaszcza.’ że 
przy zbliżającym się terminie wyborów na dzien 
4 istopada oznaczonych, z a r a z % i e r ^ |  k £ d ?  
datura jego znajduje aprobatę. Tymczasem Blaine, 
mimo szumnego republikańskiego programu, wi- 
dzi popularność umykając t mu coraz dalej. P o - 
mewaz zaś Ameryka jest krajem, gdzie nieraz 
już udało Się bezkarnie uprzątnąć przeciwnika 
* ścieżki politycznego żywota, za nieprawdopo
dobne fc.ęc nie m^żna uważać przypuszczenia, 
że napad na Clerelanda pozostaje w pewnym 
związku z bliskimi w yboram i

■ i r o n i k a,

K r a k ó w ,  23 października

P086ł Haus.jer oraz hr. Ludwik Wodzieki, gu
bernator Laendorbanku, przejechali dziś przez Kra
ków do Wiednia.

Minister rolnictwa hr. Falkenheyn przybył dziś 
rano ze Lwowa do Krakowa w towarzystwie dele
gata namiestnictwa hr Badeaiego i stanął w pałacu 
Sp.Bkim. P. minister odjechał po połndnin o godz. 
8ł/» do Wiednia.

Hr. Falkenhain, minister rolnictwa, przybył wczo
raj do Lwowa. Po południu pojaw ił się w Sejmie 
na galeryi i przez dłuższy czas przysłuchiweł się 
minister rozprawom. Wieczorem na cześć ministra 
wydał p. namiestnik recepcyę, na którą wszystkich 
posłów zaprosił. W skutek tego nie było wieczor
nego posiedzenia.

Radca dworu Koch odjechał dziś z Krai owa do 
Wiednia. Plao dla gmaohu pooztowego obr&uo na 
Kutłowem, obok gmachu Btrsiy ogniowej S^anowot. 
deeyzya zależeć będzie od Rady miejskiej, od której 
ma być nabyty plao pizytykający do tnmeb realno
ści pana Armułowicza. Gmach pocztowy stałby się 
ozdobą miasta i usunąłby ostatnie stare zabndowa- 
nia, które szpecą dotychczas tamtą okolioę.

Prokurator p. Brason wyjechał w niedzielę do 
Wiednia, powołany tamże przez mnistra sprawie
dliwości.

Dyrekcya muzeum narodowego w Krakowie za
kupiła prace Gryglewskiego, Michałowskiego i obra
zy oerkiewne ogółem za kwotę 465 złr.

Pudło od karocy Jana Sobieskiego zostało odrę
B.aurowanem przez rzeźbi »rza p. Wakulskiego ko
sztem 60 złr.

Towarzystwo Tatrzańskie. Dnia 21 b. m. od
było się posiedzenie Wydziału Tow. Tatrzańskiego, 
na którem załatwiono następujące sprawy: 1) wy
dzierżawiono sohronisko Staszica i Pola na 3 lata 
Bartłomiejowi Liptakowi z Białki i npow&żniono 
tamtejszego proboszcza ks. dziekana Chwistka do 
zawarcia umowy z dzierżawcą; 2) rezolucje tego
rocznego wieon zakopański W z d. 10 i 17 sier
pnia przydzielono komisyi złośonej z pp, Kiezzkiw- 
skiego, dra Pieniążka, prof. Uwierzą, di* Wi°rrej- 
skiego i dra Zakrzewskiego do rozpatrzenia »ię w 
takowych i zdania sprawy na jednem z najbliższyoh 
posiedzeń Wydziału; 3) na wniosek hr. Reya uchwa
lono założyć w Zakopaneo muzeum Tatrzińikie, 
któreby darami, jakoteż zaknpnem przedmiotów za 
nieznaczną sumę corocznie na ten cel obracaną zwol
na się zwiększało. Ze względu na szczupłe fundu
sze Towarzystwa oświadcza wnioskodawca gotowość 
ofiarowania na pierwsze potrzeby muzealne pewnej 
kwoty pieniężnej. Zgromadzeni członkowie Wydziału 
dziękują przez powstanie szlachetnemu ofiarodawcy 
za przyobiecaną pomoc materyalną przy zawiązaniu 
muzeum; 4) przyjęte do grona Towarzystwa 134 
nowych członków, między tymi 32 zjednanyoh przez 
posła Kantuka, a 24 przez p. Bniechowskiego; 5) 
nad projektem p. Olszyńskiego z Warszawy, aby To
warzystwo w tem mieście założyło filię przedsię
biorstwa podróży do sarkiej Szwajoaryi, Tatr itd. i 
na ren cel ofiarowało odpowiedni fnndusz, przecho
dzi Wydział do porządku dziennego; 6) uchwalona 
złożyć podziękowanie p. Ściborowskiemu za gorliwe 
popieranie celów Tow. i p. Sohiudel irowi, admini
stratorowi dóbr w Zakopanem, za zezwolenie wy
budowania 2 altan na obszarze dworskim, a miano
wicie w Strążyekach i w doi. Kościelskiej; 7) mia 
nowano delegatem w Szczawnicy p. Mieczysława 
Tomanka; 8) hr. Rey poruszył myśl założenia szko
ły snycerskiej w Kołomyi i poozynienie odpowie
dnich kroków do urzeczywistnienia tego oelu.

Dr. Weber z Kłakowa w ubiegłą sobotę przybył 
do Pragi celem ułożenia się z dyrekoyą teatru cze
skiego, co do pociągu teatralnego I rojektowaneg,, z 
Krakowa do Pragi. Postanowiono, że wycieczka od
będzie się dopiero w czerwcu przyszłego roku i *e 
Kongresówka i Poznańskie także wezmą w niej u- 
dział.

W sprawie małżonków Ritterów wniesioną zo
stała przedwozoraj skarga nieważności do najwyż
szego trybunału przez obu obrońoów obwinionych 
Ritterów. Rekurs Stoohlińskiego od wymiany kary 
zostanie przedłożonym wprost najwyższemu sądowi.

t  Major Szulczewski. Z Londynu otrzymuje 
Kur. Posn. wiadomość o śmierci dzielnego patryoly 
walecznego żołnierza i prawdziwego ojoa i opiekuna 
garstki emigrantów polskich z r. 1830. przebywa
jących dotąd w Anglii, Szkmyi i Irlandyi. Spłaciw
szy dług krwi ojczyźnie w lalach 1830 i 1831, za 
szczycony wyższym 3topniem wojskowym i drogim 
każdemu żołniurzowi znakiem „Virtuti militari“, po
szedł wraz z innymi na tmigracyę, gdzie, utrzymu
jąc się z szczupłych dochodów urzędn w minister
stwie spraw wojennych, cały się oddał na usługi 
swych kolegów i towarzyszów broni, a na stanowi
sku tem wytrwał do śmierci.

Z Oświetlenia. Dziś rozpoczęto w mieście naszem 
reboty około stawiania słupów, na których umie
szczone być mają latarnie naftowe. Przyznać należy, 
ze grube te kloce, ledwie ociosane, przyczynią się 
do oszpecenia miasta, . na którego upiększenie tyle 
się wyd je. Nie wiele więcej kosztowałoby Oprzecie, 
gdyby tłupy te były w 6 lub 8 kantów ociosane i 
jaki* eetetyczniejezy kształi dostały.

Wydawnictwo „Wisły", albumu lit.-art. odda- 
wna zapowiedzianego na dochód dotkniętych powo
dzią, ma się ukazać w przyszłym tygodniu.

„Leda" Makarta wystawiona od pewnego czasu 
w salach Towarzystwa sztuk pięknych, od kiikn dni 
jest do oglądania — „oddzielnie."

Przypominamy o jutrzejszym koncercie w sali 
redutowej pana Adrmowskiego, koncert to z nader 
ciekawym programem i współudziałom pp. Pade
rewskiego i Żeleńskiego, oraz panny Pysznik. Pro
gram następujący: 1. Chopin : Sonata na wiolon
czelę i fortepian, a) Allegro Moderato, b) Scherzo, 
c) Largo, d) Fmale. 2. Deklamacya. 3. L ndner: 
Koncert na wiolonczelę a) Allegro, b) Serenada, c) 
Tarantella. 4. a) Paderewski: Chaut d amour, Scher- 
oino, b) Rubinstein : Barkarola, c) Chopin Liszt: 
MoJ» picHzczotka, dj Wagner-Liszt: Ohór prządek. 
5. a) Żeleński: Romans, b) Simon Fitzenhagen: 
Kołysanka, o) Dawidów: U wodotryskn. Sola na 
wioiouozelę. 6. Serv«is: fle Dósire) Fan tasy*  ua 
wiolonczelę z tow. fortepian o

Z OKazyi jubileuszu 25 letniej działalnośoi lite 
rackiej M chała Bałuckiego, praedstawiono wczoraj 
w teatrze Rozmaitości w Warszawie dla uozczenia 
dnia tego, jeden z ostatniob utworów znakomitego 
komedyopisarza, a mianowicie „.jfysi i gąski."

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za
mianował kancelistami sądów powiatowych . Miko
łaja Skicko, wachmistrz- żandarmeryi dia Rudek i 
Miohała Hałaja, rachunkowi go podofioera 55 pnłku 
piechoty dla Nimnirowa, tudzież zamianował Jędrzeja 
Wisłockiego, waohmistrza żandarmem, kancelistą 
dla prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie po
wiatowym w Zborowie.

Repertuar teatralny.

W sobotę 85-go: „podróż do Sumatry*, kome- 
dya w 4 aktaoh pp. Teodora Mamrotha i Ottona 
Weissa.

W niedzielę 26 go: „Zbójcy", tragedya w 5 ak
tach Fr. Schillera.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Prywatne.)

Lwów, 23 października. (Posiedzenie Sejmowe) 
We wczorajszym telegramie zasrła omyłka. Nie 
poseł Chrzanowski lecz p. Czerkawbki atakował 
akadi mię. Dziś wielka dyskusja o pozycji bu
dżetu na pogrzeby przemysłu. P. Wierzbicki 
wnosi według pierwotnego wniosku Wydziału 
sO.OOO złr. P. Sapieha wnosi dc 50.000 przez 
Komisyę wstawionych dodać 10.000 na opłacanie 
procentów od kredytów udzielonych spółkom 
przemysłowym. Przemawiają pp. Weigel, Roma
no wicz, Antoniewicz. Kopyciński — za Wierz
bickim.

P. Sapieha powtórnie broni swego wniosku, 
p. Abrahamowicz imieniem komisji, oświadcza się 
przeciw obu wnioskom. Wniusek p. Wierzbickie
go przyjęty 58 głosami przeciw 39. Resztę po- 
zycyj budżetu przyjęto. Godzina 3, posiedzenie 
trwa dalej.

Lwów, 23 października. Wczoraj odbyło się 
walne zgromadzenie wyborców m. Lwowa w spra
wie wyborów delegata do R idy państwa w miej
sce prof. Zachariewicia, który złożył mandat. 
Zgromadzeniu bardzo licznemu przewodniczył p. 
Jan Dobrzański, redaktor Gaetfi/ Narodotetj, któ
ry zaprosił obecnego p. Dr. K a r o l a  L e m a 
k o w s k i e g o ,  aby wj pon iedział swoje zapatry
wania polityczne. Kandydat w półtora-godzinnej 
pod każdym względem znakomitej monie rozwi
nął szeroki pogląd na stosunki Galicyi pod wzglę
dem ekonomicznym, autonomicznym i pulitycz- 
nym, nie stawia<ąc jednak żadnego programu.

Mowa przyjęta bardzo sympatycznie przez wy
borców. Posypały się liczne interpelacje; Zim- 
mermanna, dr. Gryzieckiego, prof. Bykowskie
go i innych.

Wiedeń, 23 października. Dwie nowe posady 
mbpektorów szkolnych krajowych dla Galicyi, 
utworzone na mocy naiwyższego postanowienia 
z roku 1883 nie zostały dotychczas obsadzone, 
ponieważ galicyjska Rada szkolna krajowa nie wy
gotowała jeszcze projektu mianowania. Kwon 
wstawiona dla tych dwóch posad w budżet na 
rok 1884, nic mogła być zatem użytą.

Wiedeń, 23 października. Dziś przed pułudniem 
zebrała się w ministerstwie sprawiedliwości an - 
kieta w sprawie nowego postępowania cywilnego, 
w której skład wchodzą: m inister sprawiedliwo
ści Prażak, szefowie sekcyjni, Benoni, Sacken, 
Giuliani, radcy dworu Steinbach i Krall, Eksc. 
Habietinek, następnie deputowani Linbacher, 
Madejski i Fanderlik, prezesowie sądu krajowe
go Streit i Kompilan, wreszcie adwokaci Hórdte, 
Herm-uu i Johanni. Przedmiotem obrad było za
prowadzenie w kraju trybunałów kolegialnych.

Wiedeń, 23 października. Deputacya m< .sta 
Schlan (w Czechach) bawiąca w Wiedniu, udała 
się również do ministerstwa oświaty, ażeby Bię 
powiadomić o losach memorandum, wręczonego 
przed pewnym czasem z powodu subwencji dla 
tamecznego czeskiego „wyższego gimnazyum gmin
nego" i dowiedziała s ię , iż podanie musi być 
odrzucone ze względów finansowych.

Wiedeń, 23 października. Pet. Wied. upatrują 
w utworzeniu ambasady niemieckiej w Teheranie 
chęć wypierania wpływu rosyjskiego i wyzyska
nia dróg utorowanych w P ersji przez Austryę.

Wszystkie pańotwa europejskie oddają dziś tylko 
orzyslugi potędze Niemi, c.

Paryż. 23 października. Dziś wyrusza do Mar
sylii 12,000 żołnierza, a ty  wsiąść ‘ la  okręty od
pływające do TonLinu dla wzmocnienia tamtej
szej armii, która liczy tylko 15,000 żołnierzy, a 
więc nie może energicznej aLeyi rozwinąć.

Neapol, 23 października. Według wykazu urzę
dowego zmarło tu 6641 osób z pomiędzy 12.196 
chorych na cholerę. W całych zaś Włoszech 
zmarło &500 osób z pomiędzy 19.000 chorych 
na cholerę.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 23 października. Sekcja prawnicza 
wiedeńskiej Rady miejskiej postanowiła odstąpić 
od skargi przeciw dziennikowi Kreuzzeituny.

Wiedeń, 23 października. Policja wyśledziła 
znów znaczną liczbę socjalistów.

Zagrzeb, 23 października. Dziś również prze
szkodzili posiedzeniu stronnicy Starcewicza, ha
łasując 1 wołając, iż dopóty nie dopuszczą po
siedzenia, dopóki przewodniczący nie zostanie 
odwołanym. Przewodniczący zamknął posiedze
nie i oddalił się wraz z większością. Najbliższe 
posiedzenie odbędzie się jntro.

Zagrzeb, 23 października. Usiłowania przepro
wadzenia porozum.enia z stronnictwem Starcewi
cza zostały w znpułności zniweczone. Na jutrzej- 
szem posiedzeniu Sejma nastąpi wykluczenie 12 
stron,uków Starcewicza. Stronnictwo narodowe 
akuńczyło obrady Begulamin Izb został obostrzo
ny. Uchwalono, iż wykluczenie trwać będzie przez 
30 posiedzeń, w razie powtórnych zajść prz.oz 
60. ^  razie nieuprawnionego powrotu ua posie
dzenie następuje kara pieniężna lub uwięzienie. 
Zamknięcie Sejmu zostało ostatecznie przyjęte.

Brunszwik, 23 października. Zwłoki księcia 
brunszwickiego przybyły tn dziś w południe 
i zostały przyjęte według programu.

Paryż, 23 października. Wybuch cholery w 
T port został stwierdzony; od ośmiu dni zacho
rowało 11 osób, 6 zaś zmarło. Została ona praw
dopodobnie zawleczona przez majtków z Cettę. 
Środki ostrożności zostały zarządzone.

Paryż, 23 października. Wszystkie dzienniki 
iądąją wysłania wystarczających posiłków do 
Tonzinu. Na giełdzie krąży pogłoska, iż Auglia 
ofiarowała się z pośrednictwem w zatargach fran
cusko-chińskich.

Rouen, 23 października. Obiega tu pogłoska 
iż w Tport wybuchła cholera; miało zachorować 
10 osób, umrzeć zaś 5. Prefekt udał się tamże, 
w telu stu lerdzenia, czy to jest rzeczywiście az j
atycka cholera i zarządzenia w danym razie od
powiednich środków ostrożności.

Rzym, 23 października. Od dziś dnia przesta
ną być wydawane biuletyny o stanie cholery w 
prowincjach, gdzie cholera prawie już wygasła. 
Zapewniają, iż rada ministrów zatrudL,’ała się 
na wczorajezem posiedzeniu także i ewentu
alną dymisyą ministra wojny, jakoteż kwestyą 
przyczynienia się państwa w ponoszeniu kosztów 
na środki sanitarne Neapolu, nie powzięła jednak 
żadnego postanowienia: Dziś zbierze się ponow
nie rada ministiów.

Genua, 23 października. Od przedwczoraj, od 
godź. 10 wieczór do dnia wczorajszego dc godź. 
10 wieczór nie zachorował nikt, ani też nie u- 
marł na cholerę.

Londyn, 23 października. B iuro Reutera do
nosi, iż wojenny okręt angielski ogłosi/ protekto
ra! swego r*ądu nad południoweiui wybrzeżami 
Nowej Gwinei 1 zatoką Oranżyi.

Londyn, 23 października. Generał major 
Scratchley został mianoti any gaburnatorem No
wej Gwinei.

Kair, 23 października. Kedyw przyjmował 
Northbrouka na pożegnalnej audyencyi.
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Nadesłane.

Popularny środek. W oryginalnej M c 11 s 
c e f r a n c u s k i e j  majda ohor»u i. 
środek na ból w kończynach 11 6Imy 
Cena flaszcczki 8( c E  W I t ? / "

dów - v df 8em 5 mark!* Ochronną. Wyk 
ga loyjskich. „a ostatniej strrnie togo ni



N*. 246. N O W A  R E F O R M A . Kraków 24 Października 1884.
nr*jszczersza£ro serca składamy 
podziękowanie Wmu Doktorow' 
H .  J K r u m a r z } 'ń » b i e n i a
za wyleczenie naszego ukoeha- 

nego syna, mającego lat 8, z choroby 
prawdziwie śmiertęlnej, t. j. szkarlatyny 
i dyfteryi razem połąC/ onej, tak dalece, 
że dziś |ato ojciec tego dziecka jeszcze 
nie mogę wierzyć, ze jest żyjące i przy 
zdrowiu. Niech Bóg wynagrodzi Ci za
cny Mężu za Twoją pracę poniesioną 
w pocie czoła. Za co wyrażamy z serca 
najgorętsze Bog zapłać!
1108 l L. B .  Stefańscy.

ta

W  D a n k o w i c a c h
(o 011 h stacyi kolei północnej
Jawiszowice) jest d e  s - p r z e d a n i a

p o w ó z
w dobrym stanie, duży, kryty, oszklony 

i i0 9  1 2

Poszukuję
pachtu mleka

w znaczniejszej ilości, z jednego lu t 
kilku folwarków. Odległość od najbliż
szego miasta obojętna. Łaskawe oferty 
upraszam pod adresem. Ł  ’Ł  lO ,  post.

rest. L w ó w .  1110 1 3

Potrzebny jest zaraz lub od Nowego 
Koku p r a k t y k a n t  ^ o a p t r d a r -

c a y ,  rutynowany, kawaler. Odpis świa
dectw i zgłoszenia się proszę nadsołae 
do Zarządu Dóbr Niwiska, o. p. K o 1-
b u s z o w a. 1107 1 3

HElfSCHpr
Magazyn bławatny 

i Konfekcyj damskich
w  U  r a k o w i e ,

ulica Grodzka ] 8, 
utrzymuje na składzie z pierwszorzędnych 

fabryk, w doborowych gatunkach
i poleca: 903 8 10

m  Materye jeawabne na suknie 
i płaszcze.

Wm Aksamit prawdziwy lyońsk’. 
a  Płótno wszelkiego rodzaju, 
n  Bieliznę stołową, Ręczniki, 
m  Chustki płócienne i batystowe. 
m  Szyrtyngi i Perkale.
■ i  Barchany i Piki. 
m  Kołdry i Sukna sławuckie. 
m  Pledy, Szale, Chustki fantaz. 
■■ Pończochy i Kaftaniki.
■  Firanki, Dywany i t. p.

Ceny stałe.

Nowo otworzony
K  O N C E S  Y O N O  W A N Y  Z A K Ł A D  

Urządzania

P O G R Z E B Ó W
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  K o p e r n i k a  J f r .  1 8 .

Posiadając najwspanialsze karawany, trumny metalowe i dę
bowe na składzie, oraz wszelkie przybory do obrzędu pogrzebowego 
służące, podejmuję się urządzania p o g r z e b ó w  w najdrobniejszych 
nawet szczegółach, — według życzenia P. T. Zamawiających.

Staraniem mojem będzie przez najprzystępniejsze ceny i su
mienne postępowanie, zaskarbić sobie względy Sz P. T. Publiczności.
1014 9 io A . S z a f r a ń s k i .

DOM BANKÓW Y
A l b e r t a  M e n d e i s b u r g a

w Krakowie
sprzedaje z ramienia instytucyi emitującej 4 ° /0we

Losy weg. Banku hipot. na zł. 100 w nom

g H o l I a  P r o s z k i  S e i d l i c k i e
ty lk o  prawd?twe,

jeżeli na etykiecie każdego pn- 
dełLa wydrukowany jes t orzeł 

i firma A. Molla.
T rw ały i pewny skutek tyen 
proszków v  najuporczywszyoh 

I cierpieniach, io łąd  i I trze«.l<£
I brzui znyoh karczach żołądka, 

zaflegm ieniu, zgadze, chroni- 
oznem apareiu  sto loa. w cier- 
pieniaoh w ątiuby zasto jach , rwl 
L hemoroidach i w najrozm ait
szy c i  chorobach obiocych, za 
• ew nił od wielu la t tynS p r :

- - — «■ szkom obszerno wzięoie.
aF # " Katszywe wyroby będą sąaownTe^ścIfląnp.f.

G  na zepie, tęiowanegu oryginalnego pudełka 1 złr, w. a.

anc

39 72 WIELKI ZAPAS
s z tb t i z e k  k n a ,

(3 — 4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przbsyła na żą

daniu; sztnezka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

R tdzaj w aru należy dokładnie ukreslić. 
Próbki za nadesłaniem  10 ct. marki.

Nakładem Księgarni
Leopolda Gileczka w Tarnopolu

wyszło dzieło p. t.:
O  ż y c i u  1 u t w o r a c h  

F r y d e r y k a  C h o p i n a ,
szkic krytyczno-biogiahezny

skreślił 1081 2 3
Władysław Wszelaczyński

Cena ct. 90, z przesyłką złr. 1.
Do nabycie we wszystkich polskich księgar

niach w kraju i za granicą.

P raw d ziw e  perskie 
i smyrneńskie

flywany saloiwe
najtrwalszej i najlepszej roboty, iaknteż 
i inne wschodnie artykuły dla 
duiuow^go użytku, jak  też dla 
ozdoby służące, poleca w .-ogatym 
wyborze 1050 2 10

T e o d o r  G r a f ,
W ien, 1., Schillerplatz, G auerm anngasse: .

Jako  wcieranie do skuteczuego opatryw aniu gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członkó n i sparaliżowbń. bólu głowy, uszów i zębów; jako kompresy we wszelkich skaleozeniaeh 
i ranach, zapaleuiack i wrzodach Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- 

taoh, kolkach i rozwolnieniu. — F laszka z dokładnym opisem oO cfntów.
Tylko prawuziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 

_________i znak chronny Molla.

OLE J  T R A N O W Y  M. K R O H N  &  C .
w Bergen (w Noiwegii)

N ajskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpier..a„ piersiowych i płuc, przeciw skro
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tu Izmż dla poprawienia ogolnegc odży wienia

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handle  znajdujących się gatunków jedym e odpowiedni do leczniczego użytku 

Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 ztr. w. a.
Głwóny skład wysyłek u A. MOLL, c. k dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
U p ra sza  s ię  P . T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O  U  L A  i  l i  ty lk o  

r U, p r z y jm o w a ć , fctore o p a tr zo n e  są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  i  p o d p ise m .  
Składy utrzym ają: W KR.&KQW1E K. W iszniewski api , W R edy- apt., F . Sobierajski apt,, Mi
kuła, jaw ornicki kupiec i W. Fenz — w B iały A. Reicnen apt., Ę  Keie>- apt. — w BRODACH 
M. Kulak apt., — w GUB 4HL MORA E. Boterat apt — w J.4 liOriŁAW IU J. W isłocki a p t.  
J. Rohm apt.. — we LWOWIE J . Beiser apt., S. Rucker apt., F  W. Królikowski, — W Ken
tach E. So^alski ap t., — w NOWYM SĄCZU Wi F ilipek  apt. Kosierkiewic.. wdowa — w NO
WYM TARGU C. Laur, W OŚW IĘCIM IE J . Lówenberg — w KRZEM1!SL U  F  N atuig apt., 
A. Mańkowski apt — w PODGÓRZU 8. Sciijesinger, — w RZESZOW IE J. Schaiter i Spółka, -  
w STANISŁAW OW IE A Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F . Ja. rogi wiez apt., — G 1AR- 
)SUWiE W. T. A. W ielogórsk-, W. M uldner i  Spółka, — w WADOWICACH A. H en 

w ZBARAZU Im dor Sussermann.
H errfu rth  — 

87 o.l

Najbliższe ciągnienia. 15 stycznia, 15 maja i 15 września 1885.
G łó w n e  w y g r a n e : z ł r .  5 0 ,0 0 0 , 5 0 ,0 0 0 , 1 0 0 ,0 0 0 .

Każdy los, chociażby już raz wyszedł, czy to z najmniejszą wygraną 
t. j. na złr. 100, czy to z większą premią, bierze nadal udział we 
wszystkich ciągnieniach premiowych, tak, że na ten sam los wy

grana kilkakrotnie paść może 
Dom ten przyjmuje także po dzień 4 listopada 1884 r pod w» 
runkam oryginalnemi, bez prowizyi, zgłoszenia do subskrypcyi i 

konwersyi 5°/0wych na 4 u/0Tve
Oblitp pierwszeństwa c. k. uprz. kolei żelaznej 

lwowsko-ozerniowi3Cko-jaskiej. 1111 1 3

O b w i e s z c z e n i e .
Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości, że z otwar

ciem ruchu na przestrzeni Oświęcim-Podgórze c. k. galicyj
skiej kolei państwowej, ustanowiliśmy dla stacyj rzeczonej liii# 
na tegoroczny peryod zimowy następujące ceny naszego chlu
bnie od lat wielu znanego, tak zwanego Ł a r y s z o w s k i e ^ o  
w ę g l a ,  przy odbiorze całych wagonów:

za 100 kilogr. węgla grubego lub kostkowego 84 ct.
za 100 „ „ orzcuhuwego 22 ct.
za 100 „ „ drobnego 15 ct.

licząc od stacyi Brzezinka, kolei górno-śląskiej.
Należytość przewozowa (Fracht) wynosi z rzeczonej stacyi 

Brzezinka do Dworów 107, do Zatora 18-8, do Brzeźnicy 18 0, 
do Skawiny 21.9, do Podgórza 25’8 centów.

Brzezinka (Śląsk pruski), dnia 15 października 1884.
Z a r z ą d  zje dn o czo n ych  kopalń „C a rls e g e n “

1197 2 2 zwanych także Lar/szowskich Kopalń.

R o k  z a ł o ż e n i a  
1 8 4 0

C e s .

R o k  z a ł o ż e n i u  

1 9 4 0 .

ró l. n a d w o rn y

Skład Fortepianów
Wypożyczalnia

F r a n c i s z k a  S i e m e f i c h k t  i  8 ą  u a ,
W I E D E Ń -  F ilia  letn ia:

I. Bez. Bakoei-strtuge 7. BAOEN Bahngasse 23.
Amerykańskie Harmonium z fabryki Estey & Comp. w Bratleboro.

1087 1 6

Zmiana lokalni

w K r a k o w i e
przeniesiony Został z płatu W W. Świętych do domu 

przy ulicy Grodzkiej I. 18 pierwsze piętro;
o czem donosząc, mam zaszczyt polecić F . T. Publiczności mój sk ład , zaopa
trzony w wyborowe gatunki wszelkich futer męskich, damskich i do 
podrdAy, jakoteż innych artykułów  należących do zakresu kuśnierstw a.

Prow adzać mój zawód od wielu lat, byłu zawsze usilnem  mojem s ta ra 
niem zjednsć sobie względy i zaufanie Szan. Publiczności przez spieszne zała
twiali e zleceń z uw zględnieniem  cen nsjum iarkowańszych.

WW. Państwo, którzy mi powierzyli fu tra  do przechowania przez lato, 
zechcą łaskaw ie po takowe przysyłać do nowego lokalu przy ulloy Grodzkiej 
I. 18 pierusze piętro.

Polecając się nadal łaskawym  względem Szan Publiczuości, zostaję z usza
nowaniem
878 6 ? F ran ciszek  Chęciński,

Kancelarya adwokacka

Dra Jozefa Kopffa
przeniesiona pod Nr. 15 przy ul.

Stolarskiej. 1020 6 6

Realność
składająca się z domu piętrowego, ob
szernych oficyn i ogródka, w Krakowie, 
przy uncy Koietek pod Nr. k. 30 or. 5 
prłożona, jest każdego czasu z wolnej 

ręki d o  s p r z e d a n i a .  
Bliższych wyjaśnień udziela adwokat 

Dr. H a j d u k . e w i c z .
1090 3 3

F k n n n m  żonaty, bez fami-
IV U IIU III lii, Czech, władający ję

zykiem polskim, niemieckim i czeskim, 
z dobreini świadectwami, poszukuje po
sady na ordynaiyę zaraz mb od Nowego 
Roku. Listy pod adresem: E .  O . Górny 
Harwałd, poczta Kalwarya. 1091 3 4

Poży czki
łta Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem K a n 
t o r u  pod firmą J ó z e f  K a p o p o r t  
»  K r a k o w i e ,  R y n e k  4 » ,  pod bar
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki p r z y j m n -  

j e  a ię  b e a  p r e t e u s y i .  284 76

PIW O
w butelkach i w b e c z k a c h

OKOCIMSKIE
Exportow e i Marcowe.

u

©
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ze zdroju „ K o n i f a c e g o “

w  n o i t i z  T f i f D B ,
będącego własnością t  -Jwirzystwa lekarzy galicyjskich,

wyszczególniona na wystawaoh:
w Krakowie 1881, w Tryjeścio 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883.
ługow ana pod kontrolą komisyi T ow arzystw a lekarzy  galicyjskich. Zastępuje w zupełności o

wiele droższą sól KarlsbadzLą.
W  małych dawkach spraw ia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia traw ien.a 

zalecs się wskutek tego do dłuższego użyoja.
N a zasadzie doświadczenia, zrobionego tak  w klinice mojej _,_koteż w praktyce prywatnej, 

uważa_i użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego-, jako środka bez bolif 1 osłabienia lekko 
przeczyszczającego, za ja d e r  skuteczne Z tego powodt przenoszę podawanie tej soli w > ierpirni e h 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sól Karisbadzbą, G lanberską, ora., wody gorzki" i r ogę 
ja  sum iennie polecić w mieisce wymienionych środków leczniczych, z dodatkiem, że co do dzia
łan ia  i skutku takowe przewyższa.

Lwów, d. 17 listopada 1881. Prof. Dr. Adam Czyiewicz,
561 19 c. k. raaaa  zdrowia

| p |  Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. “W

I L o h n e n d e r  Y e r d i e n s t !
Perśonen aller Stiinde werden iiberall zum T e r k a u f e  v o n  S t a a l s -  
n n d  P r a m ie n - Ł o i s t e u  gegen monatlinhe Abzalung (laut G.-A. 
X X II.v .J . 1883)untergunstigen Bedinguugen engagirt. Offerteandie

B U D A P E S T .
Nur deutsche Briefe kónnen beantwortet werden. 774 6 6
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8M  Piwa Krajowej i ńajranicznbp

z i e p s -j s m
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5

84 52

FABRYKA CUKRÓW
Wł. Lipińskiego

w KRAKOWIE
ul. Bracka Nr. 5, jgzj stuiąca od r. 1870: 
Najlepszych cukrów deserowych w kil
kunastu gatunkach, rozmaitych maso
wych czekoladowych pomadeK kilo złr. 2, 
karmbfkow zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlazowych od kaszlu 
kilo 1 złr. 20 ct., ciastek drobnych do 
herbaty kilo 2 złr., ow oców  smażonych 
kilo 2 złr. 80 ct., kakao w proszku 
bez wszelkich tlustośi-i kilo 2 złr. 40 ct., 
czekolada w proszku kilo 1 złr. 60 ct.

Biorącym do handlu najmniej 5 kilo 
odstępuje się stosowny rabat — Obsta- 
lunki na prowineyę wysyła się za za
liczką. 201 24

K  rak ów , d n ia  2 2 1 0 .
Ruble papierowe ro«. . . .  aa 100 rubli
Marki niem. złote lab pap. . . 100 mar.
Kapany srebrne..............................................
Lani aawy w a ln y ...............................................
20-to Krwikówka s l o t a ...........................

6 •/, Poty saka sraj n ile .. sa sir. 100 
4*,, *  1 osjozŁ, k n j . . _  . .
Obligacje lndemnn. g u e  ,  . 100 
4*/,*  tjąjowo li«y u stam i . 
a Listy zaat. Ttw. su nam.
t  ■ •  » » » ■ u  #
5 »  n  n  1,  t» »  • • • •
6 .  „ .  Baakm fflp . . . .
6 .  „ .  „ s p r tn .10*
5 .  „ ,  .  iwr.saiuiai
5 „ .  -wt. Kroi PoL. u  rabli 100
i .  .  ‘i k w i J .............................«<»

ł_  t

J 1

p. ,01)

m  50 
59 35
99 50 

u 70 
9 63 

U l 60 
PI 76 

101 -  

90 76 
93 75 
87 
9v 50 

101 5u 
W 5u 
37 5/j 
łHł 50 
57 -

890 -
35
90

L w ó w , l a ł a  21 'lta ,
Akeye Banka hipoteozmege gaL 1. aa ił. 300 
4*/, Luty saat. Tow. kred. lieaL sa af

® * « > ~ m i  klpot. gal .  .  lou ,ol 50
5 #  ***««■• f**......................101 76
6 % Obligacja po^eaki srajowej . . .103 60

W a ra e - w ą, tanin  2 1 1 0 .
*•/. ŁWy r- 186» lb m W  kap, 1 | ----------9. 3i
4.  LUty likwidaeyjaa .  .  « n  104, . ------ 1 87 20

385 50 
sł. 100,. »3 76 34
.  IO0 Sb łrJ 1 0

108 60i 
.93 76 
108 60

134 50 
51 76

S Só 
V 74 

103 00
98 -  

103 50
91 7.1 
94 -
87 33 

100 6J 
108 50 
100 60
99 - 
97 75
88 50

1L
Ul.

Vr J e d e f k ,  d n i a  2 1 1 0 ,
0BLIG. DŁUGU PANbTWA.

4llfU  "Tata aaetr. papierowa . u  sir. l i
4*, ,  „ n erabraa. . „ „ R
* » n »ta . . ,  ,  H
V .  ,  »ap. sowa. .  „ 1C
4% Luiy * roka 1854 aa 350 str. sa złr. 1C
i , '  „ „ I80O n 500 n „ Jf
5 ,  n 1860 „ 100 „ „ n at
— „ „ l 86* bea % całe „ „ 1(
— n n *861 bea % poł. „ „ 1|
— Como Ktntea-cwaeia na 43 lirów, «st. 

GBL1G1 KOBgNY WĘGIERSKIEJ.
j % Beata aro a węgieraka . sa złr. 1(
5 .  „ 1 reom_ „ .  „ (
6 .  „ pap * .  „ K
4 .  Gblg. węs' Ostb 1 1876 w sl. .  B i«
— Pośyes. pr. węg. po ̂ 00 słr. „ , 10
“  ” - Mn*h - " - 104 % Losy Ciaańskie (Imeis* Beg.) „ .  lu

OBLIGI JNDłMNIAACYJNE 
6% Oblig. indem. Dakowińaiie u  złr. 10
5 ,  Oblig. iadeBiis—, Galioyj.. „ „ 10 
6„ .  » 8iedmgr. „ .  10
6 ,  .  ,  Węglen. .  .  10(

Z d ru k a rn i Z w ią ik o w e j w  K ra k o w ie .

1 Pl»Jł
. —  — 96 —
_ — 93 80
— — 93 50

0 cO 95 81 10
0 83 65 82 20
0103 05 103 30
) 95 05 96 10
0134 35 126 -
0135 30 136 50
) 148 76 143 25
Q 171 60 ł?» -
0171 - 171 60
■. 40 8T •3 35

0138 - 188 30
0 93 40 93 65
0 88 80 89 -
0 103 7b —  —
0 115 50 116 -
i 115 - 116 50
) 116 60 116 -

101 75 _
1103 — 103 i 5

99 76 100 36
100 70j101 40

hO ŻN E IN N E  POzYG/K.-.

6% Losy Doaa. Kegaiir z 1870 sa ssiakę 1 
f  - n n 1878 n \ 
«„ „ Serbskie po loc franków „ f
0 .  ,  Tareekio po 400 „ „ I

LISTY ZASTAWNE.
41/, % Luty Bod.j Ord. sllg. 5. sł. tu złr-fjjjj

n n n n „ ł  p r. n *
6 ,  .  Baaka Jupot.gal. „ W?
5 * n n ioin n o s i n * *  n «̂/»
* n Liny u t. u l  b'. s. w Krak. 18-1. „ 109

» » n n n  n 80-L 100
.  .  » „ „ n 36-1. „ 100

4% Ldsty sit. gal. tow. krd. sieni. n i 00 
8 n n n Banka amnr.-węg „ 100

t% *  ; v " ■ " S*  n ■ n » u Ł

0BUOACYE p ie r w s z e ń s t w a  kule .
6% AJ return . a a  300 złr. sa  str. z
5 „ Ferdya. póła. ■ , dbd złr. „ „ 10.’
4’ /,%K*r.L z a . z Lob i 100 J  „ n 100
5 p Kou.-Bogam. aa 800 złr. .  100
5 .  Lw.-Ozer z 1865 800 złr, „ 100

>Uea . iądąją

116 35 
105 — 
J. 76 
8u 70

115

32 —
XI -

121 3 121 80
06 76 9? 76

101 0b 111 76
90 05 1 -0
97 26 97 76
99 — 09 5u

i01 60 ■7- __

09 — 99 50
91 40 93

101 60 10i 76
1U0 40 190 60
95 50 96 7o

luO 100 35
iu5 8b 106 —

IGO 10 1-10 40
190 60 1 0 80
101 — 101 25

Lw.Czer. „ „872 300 złr. za złr. 100
Moraw.-Szl. C. B. 300 złr. „ „ 100
Radofia. . aa 800 złr. „ „ 100
oiedmioęroda. ia  200 alr. „ n 100
Loiab. (Siidb.) aa 500 fr. sa istakę 1 
rrsm.-Łap.j,.Em,8fl* słr. n 100 
l)nrdoatr aa 300 złr. za słr. TOB

L O S Y
Kred. dia haad. 1 prz. t j  100 sfr w. a
K l a r y .......................aa 40 złr. m. k.
Towarz. żegl. Daaaja aa 101 słr- w. a. 
lnsbmek . , . . aa 20 łr. w. a.
Keglewień . . . . aa 10 łr. m. l
EGajcowakie . aa 20 słr. w. *.
Lablautkie . . . . aa 80 złr. w. a. 
Ofaer (miasta Bady), aa 40 sh. w. a.
P a l f y .......................aa 40 słr. m. k.
Gurwoaego Krsyza aa lb złr. w. ». 
Czerw. Knyża węg . aa 6 słr. w. a. 
Rzdolla . . , . . aa 10 złr. w. a.
Salm............................«» 40 złi. m. k.
SaiebargeLie . . . a a  80 złr. w. a.
Si Geaois . . . . a* 49 złr. aa. k.
Stanisławowskie . . «» 20 d r .  w. a. 
4\,%  Tryeztyńskin . aa .00 słr. m. k. 
* *  n aa 50 sa . w e.
Waldstatn . . . . aa JO słr. m. k. 
Wiadiaohgraets . . a* 20 złr. p.. k.

bil 01 50 
80i 78 10 
LOSlli 50 
90 98 90 
—[188 10
60

178
40 

115
i9
19
18
23
41 
37 
U
7

18
56
31
60
23

188
68
28
;P

75

98 90 
97 30

178 50 
41 36

115 95 
10 50

10 60 
34 —

2 50 
8h 35 
13 10 
7 3> 

19 60 
•«6 -  
22 bo 
50 50 
34 5>0 

180 —

31 50 
39 60

Ktoby m iał jo  do przppisywa ia lub jakie za
trudnienie dla człowiek* w wieku, o.aa dzieci, 

k iorj pragnie w jakifct w iet sposób zarobić ua 
utrzymanie, oi jh  ais raczy zgłosić do aupca 
p. Z a c z y ń s k i e g o  przy ulicy Szewskiej.

..................... SAS* 7. tt
j ~ 

aK-JYE BANKOWI!?:'
$ $  Ang lobi n i  . . . . .  na  120 ałr. 10o 75) 06 S5
6 ,  ~BaaWer da Wiener . . u . 1 ” ’r ,113 10 Ińi 40

eredi . dla baad.a i przeta. aa t*iO złr.;286 ja- 7 —
Kreoitbaak węjr. al!». . . aa 200 złr.|887 75I288 ?5
Liuzderbaa i . . . .  aa ISO złr. 106 — 1. 5 30
Aaztro-węgianP..................... aa 60-0 słr. 859
Ualonban . . aa lOh złr. 87 x0

AKGY3 KOLEJOWE.
AlfÓld Fiame „ . . . .  aa 200 zir.
Ferdynanda No. ab ł  .
Francuzka Jós*fa . .
Kareta Ladwiks . .
J£oasyoko-3«gajii lsr 
iiwet ■ko-Oceraiww. Jis.jy

5 ,
5 ,
5 i
5 ,
6 ,

6 ,

5,
5 ,
5 ,
4 .
5 .
6 .
5 ,
B ,
5 .

w a l u t y .
Dakaty pełno wKUe . .
BC-to Fi sakówkd . .
80-to M * .k ó w z a ......................
Pół-Ljperyaiy ro«. psłao waiae
Fanty s - i r i l - g i .....................
Tar< >kie liry złote . . . .

Radoifa 
Siedmu

aa 200 
a. 1C50 
aa 200 
aa 2i0  
aa SCO 
aa 206 
na 200 
aa 860ugrofUaie 

ptraeteia >ta pańztwewi. ae 300 
Lombardy 'S odaiuuj . . i -  200

ZA *Zt'Łv:

61 -
88 30

178 50A79 -
2S9«— 
207 76
m  ~
U ó  75

S 397-  
308 26 
273 50 
147 26

192 75’;98 — 
186 80 18 10 
17f 75 177 26 
3 3 70 i l  60 
148 80 140 50

I

B anknoty t ł u k  
Babla ąapiąrowe 100

5 78.
9 69,

11 h  
9 89 

18 fi? 
11 011 

■ 48 20

b 60 
u 70 

1; 08 
10 01 
131 31 

1 03 
id  r j

|1£4 —".?4 3

0 4 p 4 w i« iiU lB y ^  n n t d « i  d n k j r o i ;  A .


